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Kredyty na poprawę bytu robotników 
Zatwierdzenie rozdzielnika dla województw

Nadzwyczajna Komisja do Koordynacji Prac w Dziedzinie Po­
lepszenia Komunalnych Warunków Bytu Klasy Robotniczej 
przy Radzie Państwa, pod przewodnictwem członka Rady pań­
stwa ob. Aleksandra Zawadzkiego, zatwierdziła rozdział sum 
centralnej dotacji z Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej i z Sa­
morządowego Funduszu Wyrównawczego na poszczególne wo­

Jednocześnie Nadzwyczajna Komisja przekazała 50 proc. zn- 
liczki właściwym związkom samorządowym z Samorządowego 
Funduszu Wyrównawczego, otwierając również kredyt w wyso­
kości 50 proc. z dotacji centralnej FGM tym związkom samorzą­
dowym, które przedłożą plan remontów Zarządowi Głównemu 
FGM w ramach zatwierdzonych sum_dla_wojew6d z t w ^ ^ ^ ^ ^

Za aprobatą swoich władz przełożonych
W ZSRR nie ma konfliktów

—___ __________ v ______ , _ _ między lojalnością wobec państwa

k$. fiargacz przewodził bandzie dywersyjnej s e l e k t
Sprawsy rabunku pieniędzy bankowych przed sqdem w Krakowie

KRAKÓW (PAP). Rejonowy Sąd Wojskowy w Krakowie przy 
stąpił 8 bm. do rozpatrywania sprawy ks. Władysława Gurgacza, 
który wraz z pozostałymi 5 członkami swej bandy dokonał szere­
gu napadów rabunkowych.
Zeznając w pierwszym dniu łoniła grupą bandycką pod nazwą 

rozprawy ks. Gurgacz ośw.adczył, „Żandarmeria“, liczącą ostatnio 
iż stanowisko swe w bandzie ob- 20 członków i dokonującą napa- 
jąl na skutek sugestii władz ko- dów na instytucje państwowe i 
ścielnych, które też udzieliły mu spółdzielcze.
dyspensy na odprawianie mszy przywódcami bandy „Ppan" o- 
św. w łesie oraz udzielanie s&- raz „żandarmerii“ byli Stanisław 
kramentów św. na terenie wszy- pióro oraz ks. Władysław Gur- 
stkich dziecezji. Ks. Gurgacz u- gacz. Ustosunkowani wrogo do 
porczywie bronił przed sądem p aństwa Polskiego, zwerbowali 
swej tezy, że rabunek mienia onj swego oddziału młodych 
państwowego i spółdzielczego, a chłopców i wykorzystywali umie 
nawet zabójstwa są zgodne z ety jętnie ich brak doświadczenia _ i 
ką z punktu widzenia ideologii nieuświadomienia, łudząc obietni- 
katolickiej, a także nadmienił, że eami Wysokich poborów’ i innych 
dowodzony przezeń oddział „opar korzyści materialnych. Obie orga 
ty ściśle na zasadach katolickich“
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ty ściśle na zasadach katolickich nizaeje postawiły sobie za zasianie j napacju na spółdzielnię Samopo- 
stanowić miał organizację kadro- waikt> z ustrojem Polski Ludo- [ mocy Chłopskiej w Biegonicach, 
wą na wypadek trzeciej wojny. wej przy czym „Ppan“ U- A - - ' ' ’

Otwierając
... ----------  -- -  « c j ,  „-»•—  miała być ' g-dzie zrabowano towar wartości
przewód sądowy, 1 organizacją kadrową na wypadek pona(j 100 tys. zł.
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przewodniczący sądu ppłk. Stasio | wybuchu „trzeciej wojny . vv nwlCLUlu UI. u u iea u  .
odebrał personalia od oskarżo- | ^żandarmeria“ zdobywała śród Stanisław Pióro postanowili po- 
nych: Ks. Gurgacz Władysław, k  ̂ potrzebne jej do prowadzenia dzielić grupę „żandar™"*'” “ 
ur. 2. 4. 1914 r., bez stałego m iej- i zbrodniczej działalności drogą ra ¡trzy oddziały, w celu
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ui. 1 . i.Ar, x., x,-x. u—. .o «  ---- j zbrodniczej działalności drogą ra i trzy oddziały, w celu ułatwienia
sca zamieszkania, kapelan SS. bunku Pragnąc rozwiać wszelkie -------- - ------■* — •«-*-<—
Służebniczek w  Krynicy, wy- | skruipti}y młodych i zbałamuco- 
kształcenie — licencja filozofii i ;nych członków ks. Gurgacz w ka 
teologii. Żak Michał, ur. 10. 9. ;zaniach i „pogadankach uświada-__ .. r TYłłolrmirin ełllHout 1 ?w-s >»□ roVlfl

kowskiego. Banda była uzbrojo­
na w broń automatyczną i grana­
ty ręczne, przy czym sam ks. Gur 
gacz posiadał od sierpnia 1948 r. 
pistolet typu „Vis“ .

W dniu 14 czerwca 1949 r. 
osk. ks. Gurgacz wyjechał ze 
swymi podwładnymi do Krakowa 
w celu dokonania napadu rabun­
kowego na Narodowy Bank Pol­
ski,

Napad na N. IB. P.
Napad organizował ks. Gur­

gacz wespół ż M ichałem  Ża­
kiem, którego znał jeszcze z 
okresu pobytu w kolegium  Ot)
Jezuitów w Starej W si. K s . ,
Gurgacz, który z ra m ien ia ,
„Żandarm erii”  wyjeżdżał k il-1 
kakrotnie do Krakow a po niun | 
dury i dystynkcje wojskow e i 
dla członków bandy, zwierzył 
się osk. Żakowi ze swej przy­
należności do podziem ia i pro­
sił go, aby przeprowadził w y­
wiad, um ożliw iający dokona-1 -  - m n ę *  m i n

11 ™uuaV> «  nie w K rakow ie napadów ra- ! mMJff

asLtss. r S c T r g  i s s ° hwytf.dr poffis i armii tłączył się do grupy dowodzonej , ' . ‘ j • _ 'w vnil<-;icli ks G m - dowej, współdziałające z party
Z . Z  J L  Stegna Balickiego .i  waI 0 3®?° i zantami grożą odcięciem  Fu-

Wojska Polskiego, członkowie 
„Żandarmerii" zrabowali napad­
niętym ok. pół miliona zł.

Drugiego napadu dokonano w 
samym Haczowie, gdzie zranio­
no i rozbrojono w podstępny spo­
sób milicjanta, po czym członko­
wie „Żandarmerii“ sterroryzowa­
li pracowników Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, zabierając im 
340 tys. zł.

Ks. Gurgacz oświadczył w to­
ku śledztwa, że wszystkie te na­
pady były uprzednio przez niego 
aprobowane, gdyż — jak się wy­
raził — „dbał w ten sposób o to, 
by grupa nie dopuściła się czynów 
niemoralnych“ .

W dniu 16 września 1948 r. ks. 
Gurgacz i jego 9-ciu podkomend­
nych dokonali z bronią w ręku

MOSKWA (PAP) W związku z 
depeszami prasowymi ze Stambułu 
że patriarcha eukumemczny - Afina- 
gor, urzędujący w Stambule, wy­
dal zarządzenie w sprawie wykro­
czenia z Kościoła prawosławnego 
osób, popierających komunizm, -  
moskiewski korespondent agencji 
Reutera zwróci! się do patriareny 
Aleksieja z prośbą o wywiad.

Jak podaje dziennik „Izweslia“ , 
patriarcha Aleksiej udzielił nastę­
pujących odpowiedzi na pytania 
korespodenta agencji Reutera:

PYTANIE: Czy patriarcha Ałeś- 
siej został poinformowany o decy­
zji patriarchy eukumenicznego w 
Stambule w sprawę wydania zarzą 
dzenia, przewidującego wyklucze- 
czenie z Kościoła prawosławnego 
osób popierających komunizm? Jak 

| się ustosunkuje rosyjski Kościół 
I prawosławny do tego rodzaju za­

rządzenia?

ODPOWIEDŹ: O decyzji ia- 
triarchy Afinagora ani mnie ani 
synodowi rosyjskiemu Kościoła pra 
wosławnego nic nie wiadomo: 
Co więcej, ani ja ani synod nie do 
puszczamy możliwości, by patriar­
cha prawosławny mógł powziąć 
tego rodzaju decyzję, która w 
swej istocie jest sprzeczna z pod­
stawowymi zasadami prawosławnej 
chrześcijańskiej wiary.

PYTANIE: Czy istnieje — zda­
niem patriarchy Aleksieja — kon­
flikt mędzy lojalnością wobec 
państwa radzieckiego a lojalnością 
wobec rosyjskiego kościoła prawo­
sławnego?

ODPOWIEDŹ: Na pytanie to 
istnieje tylko jedna odpowiedź: 
takiego konfliktu nie tylko me 
ma, lecz nie może on istnieć, je­
żeli ludzie wierzący kierować się 
będą istotną treścią przykazań e- 

1 wangeiii i apostołów.

Armie Kuommtangu cofają się w popłochu
Formacje partyzantów chińskich

d o  A m s i i  L u d o w e j

przez osk. Stefana Balickiego. | " l e r u j ą ^ k o ł t p o n d e n :  i a n ta m i grożą odcięciem  Fu-
___ - prowadząc ją do miejscowości j ■■ J ’ adres wspom nianego czon' ważnego portu, położone

. teologii. Szajno Sta wanje instytucji państwowych 1 I Jabłonica Polska w pow. B rzo-' | Franciszka Kłapkowskie- 8? naprzeciw Form ozy. Forma 
nisław, ur. 11. 6. 1924 r., żarn. w j spółdzielczych jest czynem etycz- zóW| gdzie zorganizował aprowi-H 1 ‘  c je  ludowe posuwają się w kie j wych dotarły do Szaojang, po-

w Sanok, bez zawo- 1 i 7«ndnvm z nrawem. Ks. I nrłrłęr.iałii nrv<$r<=r1rHr*.twp.m  ̂ nnłrrżn łnżnnpPTi A\ nHlpi^ło^n 100 kilo

trów  na południe od Fuezóu. 
Po zajęciu Y ingtai droga do 
Fuczou stanie otworem  przed 
arm ią ludową.

Inne formacje wojsk ludo-
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Bykowcu pow. Sanok, bez zawo- j nym \ zgodnym z prawem. Ks. zację oddziału za pośrednictwem 1 °  
du, wykształcenie 6 oddziałów j Gurgacz wykorzystywał uczucia sweg0 krewnego Franciszka Klap 
. , t__ _____Ralipki Stf».. ; _i__LA». łoniiapmpni"szkoły powszechnej. Balicki Ste- | religijne członków „Żandarmem 
fan, ur. 22. 9. 1922 r., _ zam. w I odprawiając w lesie msze święte,

(Dalszy ciąg na str. 2)
runku miasta Y ingtai, połozo- 

i nego w odległości 50 kilome-

Krynicy, bez zajęcia, wykształce­
nie 4 klasy gimnazjum ogólno­
kształcącego. Nowakowski Leon, 
ur. 2. 6. 1927 r., zam. w Nawojo­
wej pow’. Nowy Sącz, bez zajęcia, 
wykształcenie 7 oddziałów szko­
ły powszechnej. Legutko Adam, 
ur. 19. 8. 1930 r., zam. w Zawa­
dzie pow- Nowy Sącz, uczeń gim­
nazjum ogólnokształcącego w  No­
wym Sączu, wykształcenie 4 klasy 
gimnazjum.

Akt oskarżenia
Odczytany z kolei akt oskarże­

nia stwierdza, że w dniu 2 lipca 
1949 r. zostali na ul. Szpitalnej 
w Krakowie napadnięci woźni 
miejscowego banku Związku Spó­
łek Zarobkowych, którym zrabo­
wano należące do tej instytucji 
3 miliony zl. Obaj woźni padli 
ofiarą napadu w drodze powrot­
nej z Narodowego Banku Pol­
skiego, gdzie podejmowali gotów 
kę na czeki. Wskutek wszczętego 
przez napadniętych alarmu, orga­
na bezpieczeństwa publicznego 
ujęły sprawców napadu z bronią 
w ręku — ks. Władysława Gur­
gacza, Stanisława Szajnę, Stefana 
Balickiego, Leona Nowakowskie­
go, Adama Legutkę oraz Michała 
Żaka.

Wszyscy napastnicy należeli do 
nielegalnej organizacji, działają- 
cej na terenie pow. nowosądec-

Wpajal on w członków bandy nie 
nawiść do Państwa Polskiego i 
podżega! do obalenia ustroju.

„Wychowawca“
Charakteryzując sylwetkę ks. 

Władysława Gurgacza akt o- 
skarżenia podaje, że wstąpił on 
w kwietniu ub. roku do bandy 
za wiedzą swoich władz zwierz­
chnich w zakonie Jezuitów, Wraz 
z całą grupą udał się do lasu w 
pow. Nowy Sącz, gdzie objął 
funkcje kapelana i wychowawcy 
politycznego bandy. Po niespeł­
na 2-mieslęcznej przynależności 
do „Żandarmerii“ ks. Gurgacz do 
konał dnia 1 lipca ub. roku, we­
spół z 5-cioma członkami ban­
dy, napadu rabunkowego na obóz 
organizacji młodzieżowej ZWM 
w miejscowości Myśleć w pow. 
nowosądeckim.

Napastnicy po sterroryzowaniu 
przebywającej w obozie wypo­
czynkowym młodzieży, zrabowali 
30 tys. zł oraz liczne przedmio- 

' ty m. in. jeden namiot. W je­
sieni tego roku ks. Gurgacz zor 
ganizował, po przeprowadzeniu 
wywiadu, dwa napady rabunko­
we na pracowników Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej. Pierwsze­
go napadu dokonano 4 września 
1948 r. zatrzymując |na drodze 
wiodącej z Krosna do Haczowa

Młodzież gdańska manifestuje
na cześć bojowników o wolność krajów kolonialnych 
Delegacja Yietnamii i Madagaskaru
przyjęta serdecznie na Wybrzeżu

cej na terenie pow. nowosaacc- , wloząoy praCowmków
kiego i brzozowskiego, która przy Samopomocy Chłop-

W ubiegłym tygodniu przybyła 
do Warszawy jak już donosiliśmy 
48 osobowa delegacja młodzieży z 
Madagaskaru, Haiti, Senegalu i 
Vietnamu. Delegacja bawi w Pol­
sce przejazdem w drodze na Swia 
towy Festiwal Młodzieży w Bu­
dapeszcie, gdzie będzie reprezen­
tować Komitet Organizacji Anty- 
kolonialnej, walczącej o niezależ­
ność i wyzwolenie uciskanych lu­
dów kolonialnych.

Delegacja podzieliła się w War

W czasie zwiedzania Stoczni ■ przyjęta niemilknącymi oklaska- 
Gdańskiej odbyła się tam manife mi- Po odśpiewaniu hymnu 

■ ■ - ■ • — . 'zakończono część oficjalną.stacja młodzieżowa na cześć wal-
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szawie na kilka grup, które uda- ¡ ski, podkreślając olbrzymie suk-
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czącej młodzieży krajów kolonial- W części 
nych. Na manifestację przybyło z Madagaskaru P °
„ L „  «  ZM P-owdw .  « „ „ o

Jako pierwszy przemówił przed j opuści Wy^ “ e ^ ^ n r z e L t a -  
stawiciel Zarządu Głównego ZMP Warszawy, skąd u r : w y .  
tow. światło, omawiając rolę mło | wicielami _Miodziezy 
dzieży w walce o utrwalenie świa 
towego pokoju. W imieniu KM 
PZPR przemówił tow. Kosiorow-

ły się na zwiedzanie różnych 
dzielnic naszego kraju, aby go le­
piej poznać i nawiązać bliższe 
kontakty z młodzieżą polską. W 
dniu 8 bm. przybyło do Sopotu 7 
studentów z Madagaskaru wraz 
z przedstawicielką Vietnamu.

Młodzież kolonialna przyjmowa 
na serdecznie przez sopocką drga 
nizację Związku Młodzieży Pol­
skiej zwiedziła nasze stocznie i 
porty, podziwiając olbrzymie o- 
siągnięcia robotników w odbudo­
wie.

Władza w rękach ludu pracującego
uchwalony przez węgierską Radę Ministrów
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cesy obozu demokratycznego ze 
Związkiem Radzieckim na czele 
w walce przeciwko zakusom im­
perialistów, gnębicieli ludów ko­
lonialnych. Wzniesiony przez mów 
cę okrzyk: Niech żyją walczące 
narody Vietnamu i Madagaska­
ru, zgromadzona młodzież gdań­
ska przyjęła burzliwymi oklaska­
mi.

Pojawienie się na trybunie de­
legatki Vietnamu kol. Thas-Binh, 
która przemawiała w imieniu mło­
dzieży swego kraju i młodzieży 
Madagaskaru powitano serdeczną 
owacją oraz okrzykami: Vietnam
— Vietnam — Vietnam. Delegat­
ka w swym przemówieniu podzię­
kowała młodzieży polskiej za ser­
deczne przyjęcie jakiego doznała 
w naszej Ojczyźnie.

„Cieszę się z wyników waszej 
pracy przy odbudowie waszego 

j kraju —  mówiła kol. Thas-Binh
— ale pragnę poinformować was 
koledzy i koleżanki, że młodzież 
nasza i cały naród jest też bliski

łożonego w odległości 100 kilo­
metrów na zachód od Henjang 
i około 150 kilometrów na po­
łudnie od Czangsza, stolicy 
prowincji Hunan.

Jak podaje agencja nowveh 
Chin, formacje partyzantów’ 
chińskich, działające od roku 
1943 w’ prowincjach południo­
wych Kwantung i Kangsi, roz 
kazein rewolucyjnego komite­
tu wojskowego Chin Ludo­
wych zostały w łączone do A r­
mii Ludowej jako integralna 
jej część. Dowódcami nowej 
formacji wmjsk  ̂ lndowrych zo­
stał generał Liang Kwang i 
generał Tans Tsaiyu.

Dowództwo nawej form acji 
wojsk ludow ych wyraża go ­
towość podpisania reg io ­
nalnych układów pokojow ych  
z wszystkim i oddziałam i ku- 
m intańgow skim i oraz z władza 
mi Kuom intangu w  obu tych 
prow incjach na warunkach, 
sprecyzowanych przez Mao - 
Tse - Tunga w dniu 15 kwiet­
nia br.

Amerykanie werbują w  Niemczech
„ochotników“ do wojsk ateńskich

BERLIN (PAP). Amerykan-jskie Wszyscy ’L0̂ 0̂ '

BUDAPESZT PAP. Dzienni ki ogłosiły tekst projektu kon- Węgierskiej Republiki Ludowej 
stytucii węgierskiej zatwierdzony przez węgierską Radę Ministrdw. jest praca, która stanowi prawo . iiaaZid, a uctij iJ-cii «-»«a 

3 ’ . . ,, . . ■ i obowiązek i jest sprawą honoru całkowitego zwycięstwa. Wielu z
Projekt konstytucji wskazuje, zysku człowieka przez człowieKa każd z(loinefrn do pracy oby- ' nas miało jechać na Festiwal w 

‘ i organizuje siły społeczne do bu-    ... ........... --------------------------- - ,   „„...i— ¿„i ,•

skie władze okupacyjne werbu 
ją  w zachodnich sektorach. 
’B erlina „ochotników ’, którzy 
m ają b y ć  w ysłani do Grecji, 
by w alczyć przeciwko A rm ii 
Dem okratycznej!

W  brytyjskim  sektorze m ia­
sta uruchom iono specjalne biu 
ro werbunkowe, w którym  za­
trudnieni są oficerow ie anglo­
sascy i personel niemiecki.

Niem cy, którzy zgodzili się 
zasilić szeregi greckiej arrnu 
faszystowskiej, otrzym ują ty ­
tułem awansu 250 marek. U n­

ie am erykańscy obiecu ją 
fym  „ochotnikom  , że po dwu 
latach służby w G recji otrzy­
m ają obywatelstw o amerykan-

przed wysianiem  do G recji 
przebyw ają w specjalnym  obo: 
zie jako „uchodźcy polityczni 
ze strefy  wschodniej .

Gazety berlińskie podają, ze 
w Niemczech zachodnich poślę 
powanie władz am erykań­
skich w yw ołu je gwałtowne
protesty.

Ą całego świata

że węgierska klasa robotnicza, 
która w sojuszu z chłopstwem 
pracującym, przy bezinteresow­
nym poparciu ZSRR, doszła do 
władzy —- przystąpiła do natych­
miastowej odbudowy zrujnowane­
go przez wojnę kraju i w opar­
ciu o doświadczenie węgierskiej 
rewolucji socjalistycznej 1919 r. 
oraz o doświadczenia Związku 
Radzieckiego zmierza do załoze- 
rla podwalin ustroju soojalistycz- 
nego.

Węgierska Republika Ludowa 
Jest państwem robotników i clił o-

dowy socjalizmu na gruncie ist­
niejącej władzy ludowej i w opar­
ciu o sojusz robotniczo-chłopski.

Projekt stwierdza, że życie go­
spodarcze Węgierskiej Republiki 
Ludowej opiera się na jednolitym 
planie państwowym.

Projekt stwierdza, że Węgier­
ska Republika Ludowa lznaje i 
zapewnia prawo chłopa pracują­
cego do ziemi 1 uważa za swój 
obowiązek przyczynienie się do 
socjalistycznego rozwoju wsi.

Projekt konstytucji węgierskiej
pów pracujących, w którym ca- zapewnia poszanowanie własności 
la władza naieży do ludu pracu- nabytej przez pracę i zapewnił 
jącego i realizowana jest prze ~ iwo dzic ' iozen:a Z ra em pod 
wybrane przez lud i-odpowiedzią i rtśla on. ż? wbs-wść prywatna 
ne przed nim organy. rraz irnc1 1 wa pr- walna me

Węgierska Republika Ludów m-gą nartu 
walczy z wszelkimi formami wy- Podstawa

watela, który winien przyczyniać 
się przez pracę swoją do rozwoju 
budownictwa socjalistycznego. 
Węgierska Republika Ludowa dą 
iy  do urzeczywistnienia zasady 
socjalizmu: „Od każdego według 
jego zdolności, każdemu według 
jego pracy“ .

Projekt konstytuuj’ zap wnia 
wszystkim narodow ś i m za­
mieszkałym na te y .oi ium Wę jier 
skiej Republiki Ludowej, prawo 
nauki w języku ojczystym i roz­
woju własnej kultury narodowej 

Węgierska Republika Ludowa

Budapeszcie, lecz trudności i 
przeszkody stawiane nam przez 
imperialistycznych wrogów naszej 
niepodległości były tak wielkie, że 
tylko ja jedna będę tam repre­
zentowała młodzież Vietnamu, a- 
le zapewniam, że cała nasza mło­
dzież będzie nieustępliwie waiczy- 
'a o wolność i trwały pokój na 
świecie1“ . Na zakończenie dele­
gatka w języku polskim wznio­
sła okrzyk: „Niech żyje Polska 
I.,udowa i Związek Młodzieży Pol­
skiej“ .

Przemówienie zostało przyjęte

9  PRAGA. Po krótkiej chorobie 
Ulem a w a n su  ¿-„u mcu.cn.. 7!ilartn w Pradze posłanka do czecho-

cernwie am erykańscy obiecu ją  Słowackiego Zgromadzenia Narodowe- 
Ł - ■ ”  ”  - -  ■'...... go Matylda Synkova. Była ona po­

słanką z ramienia partii komunistycz­
nej i cieszyła się wielką popularno­
ścią wśród kobiet czechosłowackiej.

Q  MOSKWA. Ministerstwo przemy­
słu węglowego ZSRR wyasygnowało 
12 milionów rubli na premie dla ko­
palń 1 przedsiębiorstw, które wyko­
nały z nadwyżką plan produkcyjny 
drugiego kwartału. 30 proc. tej sumy 
przeznaczono na budowę klubów, pa­
łaców kultury 1 tp., a resztę na Indy­
widualne premie dla najlepszych gór­
ników.
•  NOWY JORK. Czołowy kompozy­

tor meksykański Carlos Chavez u- 
kończył pracę nad etiudą ku czci 
Chcpinia, zamówioną przez dyrektor» 
generalnego UNESCO.

~ SOFIA. Według urzędowych ńa-

żapewnia obywatelom wolność su przez młodzież okrzykami na 
mienia i wolność odprawiania cześć młodzieży narodow kolonia
obrzędów religijnych, zaś celon męch ° ' ’.azL l^ t n d o n e ^ M  Chin zagwarantowania wolności sumie Hiszpanii, Grecji. Indonezji i Chi

- In ter sóy publieź nia projekt konstytue« oddziela , Pf° J k t ó r a  została 
ustioJu sn.ilpczneBo kościół od państwa. czytana re olucja, -----—^

Stan wyjątkowy
na wyspach hawajskich
Gubernator amerykański

terroryzuje strajkujących
LONDYN PAP. Z Honolulu do­

noszą, że pertraktacje między
związkiem zawodowym pracow- j ‘ ¿kresie ód“ 9 września 1944 r.
ników portowych a pracodawcami i rt0 chwi][ obecnej w Bułgarii zelek- 
nie dałv rezultatów, ponieważ pra i tryfikowano całkowicie przeszło »00 me aaiy . ... w cVVśtkie ża- wsi. W ciągu bieżącej pięciolatki *o-codawcy odrzucili Y % I stanie zelektryzowanych jeszcze 1.8«
dania robotników. Strajk trwa : WPk
przeszło 3 miesiące. Gubernator i 9  e k w a d o r . Liczba ofiar, ostat-
amerykański wysp hawajskich za- | S^ysiąc“
komunikował, ze w ciągu najonz- Nje)!t6re miejscowości zostały caiko- 
szei doby zostanie wprowadzony wlćie starte z powierzchni ziemi, w 
stan wyjątkowy W portach ha- najwększym mieście d(;tk" 'ę tes°  ‘ r ^ '  
wajskich^a robotnicy zostaną wez “  “  £ £ £  szkody 2 Z  
wani do powrotu do pracy poo j feiiainc oceniane są na przeszło 20 
rygorem kar więzienia, milionów dolarów,
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Na próby skłócenia narodu polskiego
odpowiemy pogłębieniem sojuszu z robotnikami
— stwierdzafą chłopi u o /. warszawskiego

Chłopi województwa warszawskiego z radośęlą powitali dekret 
rządu w sprawie ochrony wolności sumienia i wyznania. Rezolucje 
w tej sprawie uchwalono 7 bm. na konferencji czołowego powia­
towego aktywu Stronnictwa Ludowego i Polskiego Stronnictwa 
Ludowego.
Po ożywionej dyskusji zebrani , Watykanu wypowiada się prze- 

uchwalili jednomyślnie rezolucję*! «siwkę milionowym rzeszom ehło- 
w której m. in. czytamy: j pów, robotników i inteligentów

„Chłopi województwa warszaw- pracujących, którzy od pięciu lat 
skiego zrzeszeni w szeregach I budują nową Polskę Ludową. 
Stronnictwa Ludowego i Polskie- j My, przedstawiciele chłopów z
go Stronnictwa Ludowego nie po­
zwolą, aby na polskiej wsi wy­
buchły waśnie religijne. Nie moż­
na chłopów dzielić na wierzących 
i niewierzących. Ostatnia uchwała

Pi2n gospodarczy na !l Kwartał
wykonany w Buigarii
t nadwyżką

SOFIA (PAP) Ogłoszono tu ko­
munikat państwowej komisji pla­
nowania gospodarczego o wykona­
niu pianu II kwartału 1949 r.

Komunikat stwierdza, że plan 
produkcji przemysłowej został wy­
konany w 101,6 proc., w tym W 
przemyśle węglowym — w 106,3 
proc., w przemyśle chemicznym, — 
w 107.9 proc., w przemyśle tek­
stylnym — 111,5 proc., w prze­
myśle spożywyczym — w 106,4 
proc. itd.
i Na szczególną uwagę zasługuje 
wzrost produkcji artykułów pier­
wszej potrzeby tak np. w porów­
naniu z odpowiednim okresem ro­
kit ubiegłego, produkcja powięk­
szyła się o 312,1 proc., obuwia o 
103,1 proc., oleju jadalnego o 124 
proc., tkanin o 41,1 proc., mydła 
o 26,7 proc.

terenu województwa warszaw­
skiego solidaryzujemy się w spra­
wach wiary i kościoła z oświad­
czeniami rządu. Z radością wita­
my dekret rządu w sprawie wol­
ności sumienia i wyznania.

Wieś polska nie wątpi, że pa­
triotyczni księża staną po stronie 
obozu pokoju i wezmą żywy u- 
dział w budowie Polski Ludowej.

Oświadczamy, że na wszelkie 
próby skłócenia społeczeństwa, 
chłopi odpowiadają -wzmacniają­
cym i pogłębiającym się sojuszem 
chłopsko-robotniczym i pracą w 
odbudowie i przebudowie Polski 
Ludowej“ .

* * *
Zarząd główmy Zw. Zaw. Pra­

cowników Państwowych powziął 
rezolucję w sprawie uchwały Wa­
tykanu. W rezolucji tej czytamy 
m. in.:

„Świadomi antypolskiej polityki 
prowadzonej przez reakcyjną 
część kleru, za której działalno­
ścią kryją się interesy anglosa­
skich podżegaczy wojennych i któ 
ra stosuje do realizacji celów po­
litycznych metody ciemnego śred 
niówleczft —  groźbę ekskomuniki, 
pracownicy państwowi postana­
wiają stać na straży poszanowa­

nia uczuć i swobody praktyk re­
ligijnych wszystkich wierzących.

W odpowiedzi na wystąpienie 
Watykanu wzmożemy wysił.ki w 
dalszej walce o lepszy i sprawie­
dliwy ustrój i suwerenność naro­
du, przeciwstawiając imperiali­
stycznemu kosmopolityzmowi pro­
letariacki internacjonalizm“ .

* * *Zarząd główny ZSCh otrzymał 
8 bm. od członkiń kół gospodyń 
ZSCh pow. Ostrołęka list, w któ­
rym wyrażają one swoje oburze­
nie wobec ostatniej uchwały Wa­
tykanu. W liście tym czytamy 
m. in.:

P R Z E G L Ą D  P i t A S Y

Dlaczego na Ziem iach Zachodnich
i l e  ma d a t ą r i  s t a ł y c h  p r o b o s z c z ó w

łem „Ziemie Zachodnie inteural tutaj mieszkali nasi praojcowie,
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ną częścią Polski" listy z kilku 
parafii, których parafianie 
zwracają się do najwyższych 
czynników Kościoła z prośbą o 
trwałe uregulowanie stosunków

„Uchwałę watykańską uważa- umieją czytać i pisać

my za krok polityczny podżega­
czy wojennych, ma jący na celu za­
hamowanie wspaniałej rozbudowy
państw demokracji ludowej. Nic ........._ .„
to jednak nie pomoże. Wszystkie | kościelnych na Ziemiach 
kobiety, zrzeszone w Lidze Kobiet I dnieli. W liście podpisanym 
i kołach gospodyń Związku Samo i przez komitet parafialny para- 
pomocy Chłopskiej popierają sta- I fii w Niegosławicach czytamy:
nowisko naszego rządu w spra- „Dotychczasowy stan na Z e -  - - - - -  - - - - - -  f)olnośiaskiei mi ii
wie uchwały Watykanu i dołożą miach Odzyskanych jest.stanem swej z i e m i  dolnwiąsmej mu
starań, by v L ó c  produkcję w tes tymczasowym. Nie mt k r : b.-
żdei dziedzinie pracy. To będzie skupiej, nie marny ktięz.> prebo - • !7if»Tnie
naszą odpowiedzią Watykanowi i 1 szczów własnych, a tylko admmi- ^  z^ ę p cz y  ’ż“ aw^0 nasze*y 
r e a k c j i .  My, kurpianki z Puszczy ! strujących nasze parafie. Zachodnie ą j  rzymsko
Myszynieckiej, wołamy db wszyst ; My, katolicy, przybyliśmy tutaj / arafia e p U 
kich kobiet w Polsce: weźmy się na prastare ziemie piastowski , 
do pracy, uczmy tych, którzy nie i wkładając w ragi spe darowanie

którzy ginęli za wiarę i polskość.
Dlatego kochając swój Kościół, 

jak i nasze państwo, pragniemy 
pokoju na świecie, ponieważ wie­
my, że wojna niesie największe 

Zuicho grzechy i demoralizację. Dla­
tego też postanowiliśmy zwró­
cić się do naszej władzy k śeiel- 
nej na ręce Jego Ekscelencji Pry­
masa Polski z prośbą, abyśmy na

' tych ziem wszystkie swe s ły w

Kinematografia polska zdobyła nagrodę
za krótkometrażówkę „Nowa Wieś“
Festiwal Filmowy w Mariańskich Łaźniach

P R A G A  (P A P ). 7 bm. w M ariańskich Łaźniach zakończył 
się lY -ty  M iędzynarodow y F estiw al F ilm ow y,który wykazał 

iż sztuka film ow a krajów  postępow ych osiągnęła dalsze 
poważne sukcesy.

Główną nagrodę uzyskał i ki „M iczurin . Nagrodę za na.j
słynny film  radziecki „B itw a 
stalingradzka” .

N agrodę pokoju  zdobył film  
radziecki „Spotkanie na Ła­
bie” . N agrodę pracy przyzna­
no film ow i węgierskiem u 
„P iędź ziem i” .

N agrodę za najlepszy film

lepszą grę aktorską zdobył 
aktor radziecki B oryśow , w y­
konawca ro li akademika Pa­
w łowa w film ie „Akadem ik 
Iwan Paw łów ” .

Jako najlepszy film  nauko­
wo - popularny, odznaczono 
film  radziecki „H istoria  pęw-

kaloUckiej Śzalejowo Górne, 
pow. kłodzki, gm. Polanica, pi­
szą m. in.:

« „Z  bólem w sercu donosimy, ze 
w naszej diecezji nadal mamy 
tylko administratora apostolskie­
go. Nasze parafie katolickie nie 
mają dotychczas stałych probosz 
czów, lecz tylko tymczasowych, 
bo stałymi są formalnie księża 
niemieccy. My, parafianie Szalejo 
wa Górnego, tak, jak i wszyscy 
Polacy mieszkający na Ziemiach 
Odzyskanych, głęboko kochamy 
te ziemie i jesteśmy z nimi zroś- 

rysunkow y ju ry  festiwalu u- nięci. Wiemy, nieuznawanie 
znało film  'radzieck i „Szara jnaszych granic zachodnich to me 
szyjka” . Ponadto kinem atogra | tylko ośmielanie H ch’ Co chcą 
fia radziecka zdobyła nagrodę i nowej wojny, ale to oddawanie

__ : 1 „ .. .. ~ , . -Pil w» rl rzi mii CsOAT ¥*filakoW.

N agrodę za najlepszy m m  m m  raazięciu , ^  
kolorow y uzyskał film  radziec nego kołka - Za najlepszy film

Zeznanie oskarżonego ks. Gurgacza
Cała banda przybyła  do K ra 

kowa, gdzie postanowiono, że 
Zak uda się do N arodow ego 
Banku P olsk iego i będzie tam 
obserwował osoby, podejm ują­
cą, większą ilość gotów ki. Pozo 
ąląli członkow ie bandy m ieli 
oczekiwać na u licy  przed sie­
dzibą banku i na znak dany 
przez Żaka, obrabow ać wska­
zane osoby. W  dniu 15 czerwca 
1949 r. ks. Gurgacz w espół z 
trzema innym i członkam i ban 
dv oczekiw ał przed gmachem 
N arodow ego Banku P olskiego 
w  K rakow ie na osoby, które 
wskazać m iał osk. Żak. Do na­
padu jednak nie doszło, gdyż 
osoby, podejm ujące gotów kę 
od jechały samochodami-

Ks. Gnrgacz udał się w ów ­
czas do znajom ego studenta 
U niwersytetu Jagiellońskiego, 
którem u przedstawił sw ój cel 
przyjazdu do K rakow a i pro­
sił o wskazanie jak ie jś  insty­
tucji, na którą liy można prze­
prow adzić napad. Dowiedziaw­
szy się od owego studenta — 
Apolinarego Walocha, że na 
uniwersytecie wypłacane są 
właśnie stypendia dla stu­
dentów, ks. Gurgacz postano­
wił obrabować kwesturę. Osta­
tecznie jednak i do tego napa­
du nie doszło, gdyż bandyci 
doszli do przekonania, że nie 
ina on w idoków  powodzenia.

W  dniu 29 czerwca 1949 r. 
Żak pow iadom ił księdza, że w 
końcu czerwca N arodow y

(Dohoncieni& że© sir. I )
nych Banku Związku Spółek oteymanyU ¿«¿li uaumu "  "  “ U"*1 ~ *---
Zarobkowych, którzy po podję 
ciu w Banku Narodowym 3 
milionów zł. wracali pieszo do 
swej instytucji. Tuż za _ nnni 
kroczyli ks. Gurgaez, Szajnach, 
Balicki, Nowakowski oraz Le- 
gutko, czeka jąc na moment sto 
sowny do napadu, aż wreszcie 
na ul. Szpitalnej, zatrzymali 
obu woźnych żądając, od nich 
wskazania drogi do jednego z 
placów-. Obawiając się po; 
dejrzanyeh osobników, , woźni 
bankowi nie odpowiedzieli im, 
lecz przyśpieszonym, krokiem 
podążyli dalej. Dwaj bandyci 
ujęli ich wówczas pod ręce 1 
grożąc gotowymi do strzału 
pistoletami usiłowali wciąg 
nać do bramy. Ostatecznie na­
pastnicy wyrwali niesione 
przez napadniętych teczki z 
pieniędzmi i rzucili się do u- 
cieczki. Obaj woźni stawiali 
podczas napadu czynny opor, a 
wszczęty przez nich natychmia 
stówy alarm, umożliwi! zorga­
nizowanie bezpośredniego po- 
ścigu za napastnikami i schwy­
tani» ich-
„Katolickie zasady“

W dalszym ciągu akt oskarżenia 
poddaje szczegółowej analizie in­
dywidualną działalność przestęp­
czą każdego z oskarżonych.

Po oderytaniu aktu oskarżenia 
przewodniczący wezwał do skła­
dania zeznań ks. Władysława Gur 
gacza, który oświadczył iż „przy­
znaje się całkowicie do wszystkich 
czynów sformułowanych w akcie 
oskarżenia, ale nie poczuwa się do
winy“ . , , . .

35-letni Jezuita, który ostatnio 
był kapelanem s. s. Służebniczek 
podał, że w kwietniu 1948 r. przy­
łączył się do organizacji nielegal­
nej. Banda ta miała być według 
wyrażenia oskarżonego — „forma

za najlepszy film  dziecięcy 
„K w iat siedm iokolorow y” oraz 
nagrodę za najlepszy film  do­
kum entalny — „P ierw szy ma­
ja  1949 roku w M oskwie” .

Z łącznej liczby 18 nagród, 
przyznanych , na festiwalu, f i l­
m y radzieckie uzyskały 8 na­
gród.

nas, Polaków, na łup Niemców, 
którzy miliony ludzi wymordo­
wali w obozach śmierci“ .

W  tym samym numerze „Sio 
wa Powszechnego“ w artykule 
redakcyjnym p. t. „Pięć lat mi­
nęło“ czytaniu m. in.:

„Nie ma dziś różnicy między 
Warszawą i Wrocławiem, Białą

----- -- * w » - - -  —--------------W

Bank Polsk i i kasa głów na ; cją wzorową, opierającą się wy- 
dworca kolejow ego w K ra k o -- ^  GurRacz oświadcza, że przy- 
wie w ypłacać będą większej j stanowisko kapelana w tej 
ilości gotów ki. Bezpośrednio bandzie, aby być „tamą moralną1
po otrzym aniu tego listu ks. 
Gurgacz przyjechał do Krako-

dla Jej członków. Oskarżony po­
daje, że jako członek zakonu Je-tł urgacz przyjechał uo k ra su  lobowiąaany byi do suro

wa z czterema wspólnikam i. | wgj dyscypiiny wobec Swych 
U zbrojeni byli w szyscy W broń wjadz przełożonych i dlatego też 
krótką oraz granaty ręczne, zwrócił się za pośrednictwem zna 
Żak przedstawił hn po przyby- jomego księdza do kurii w War­
ci u do K rakow a plan napadu 
W  dniu 30 czerwca br. w szyscy 
oskarżeni spotkali się przed 
dworcem, a Żak wszedł do śród 
ka w celu przeprowadzenie oh-ka w celu przeprowauzem e uu- kat^ tókiego i wzywający do 
ssrwaeji. I tym jednak razem pozostawania w bandzie rzekomo

. I_ _„kł „„n in/in /»TTrVO „„Uoninnin io) PłWflkftW

JUIlłCgU ---"7  .
szawie, domagając się autoryta­
tywnych wskazówek odnośnie swe 
go postępowania. W odpowiedzi 
otrzymał list „anonimowy“ , po­
chodzący — jak się domyśla o - 
skarżony — od czołowego morali­
sty katolickiego i wzywający do

ub. roku rozwiał resztę jego skru­
pułów i kazał mu pozostać przy 
bandzie leśnej.

„Będąc w lesie nie nosiłem su­
tanny. aby nie ściągnąć zaintere­
sowania ze strony osób-postron­
nych. W sutannie chodziłem tylko 
wtedy, kiedy byłem „incognito“ . 
Począwszy od ub. zimy nosiłem 
już mundur, gdyż dowódca od­
działu Pióro nadał mi rangę ka­
pitana oraz pseudonim „Sem“ . 
Oskarżony wyjaśnia, że posiadał 
broń palną oraz granaty ręczne.

Podając szczegóły swej działal­
ności „misyjnej“ ks. Gurgacz jed­
nocześnie przyznaje się bez żad­
nych zastrzeżeń do udziału w na­
padach rabunkowych na Obóz 
ZWM oraz na członków Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Ks. Gur­
gacz oświadcza, iż wszystkie pla­
ny napadów rabunkowych były 
przeiz niego aprobowane. „Tłuma­
czyłem moim chłopcom, że mogą 
zabierać wyłącznie mienia pań­
stwowe i spółdzielcze“ .

Ks. Gurgacz nadmienia, że wy­
jeżdżał z ramienia bandy do Kra­
kowa w  celu nabycia tam dla niej 
mundurów i dystynkcji wojsko­
wych. Tam też odwiedził swego 
przyjaciela, studenta czwartego 
roku teologii Michała Żaka, któ­
rego namówił do przeprowadzenia 
wywiadu w  związku z przygoto­
wanym napadem rabunkowym.

Bandytyzm 
czynem... etycznym

Opowiadając o napadzie rabun­
kowym na woźnych banku ks. 
Gurgacz podaje, że przez cały 
czas szedł tuż za bezpośrednimi 
wykonawcami napadu, tak że nie 
został schwytany w natychmia­
stowym pościgu. Dodaje również, 
że podczas napadu na sklep spół­
dzielczy własnoręcznie wynosił 
zrabowane mienie do wozu.

Ks. Władysław Gurgacz oświad­
czył: „uważam, że podwładni moi 
mieli prawo nawet siłą zdobyć 
utrzymanie“ .

PROKURATOR Ligęza: — Zda­
niem księdza „Ppan“ było orga­
nizacją społeczno-polityczną a nie 
bandą?

KS. GURGACZ: — Tak. 
PROKURATOR: — W jakich 

nieobjętych tajemnicą spowiedzi 
kwestiach radził się księdza wspo­
mniany już Pióro?

KS. GURGACZ: — Pióro chciał, 
aby mu wyjaśnić kwestię, czy za­
bójstwo jest grzechem. Ja byłem 
zdania, że zabójstwo jest czynem 
etycznym, jeżeli dokonuje się w

Osoby pobierające gotów ką od 
jechały  sam ochodam i, wobec 
czego bandyci postanow ili do­
konać nazajutrz r$padu 
N arodow y Bank Polski.

na

' • -------- -- : ,

w celu „nakłonienia je j członków 
do zaprzestania nielegalnej dzia­
łalności". Jednocześnie jednak Ust 
powiadamiał ks. Gurgacza, że 
przez cały czas pobytu w  lesie 
może korzystać ze specjalnej dys-

W  dniu Z łipca br. osk. Żak pensy udzielanej na wypadek woj 
pi przeprowadzeniu wywiadu ny -  to znaczy - ,  
w gmachu banku wyszedł po msze sw. oraz udzielać sakrameii 
ło południa i umówionym zna tow sw. na terenie wszystkich 
kiem wskazał ks. Gurgaczowi diecezji,
i jego podwładnym, dwóch woz I Ka, Gurgacz poda)« tsn

Czy oskarżony uważał, ic  fałszer­
stwo to stanowiło czyn etyczny?— 

KS. GURGACZ: — Tak jest. -  
Osk. ks. Gurgacz podaje następ 

nie, że wespół z Piórem dyspono­
wał kasą bandy, do której wniósł 
300 tys. zł oraz 100 dolarów. By­
ły to — jak wyjaśnia — fundusze, 
jakie zebrał od ludzi, przeświad­
czonych, że łożą na cele kościel­
ne. Oskarżony milczy, kiedy pro­
kurator zapytuje go, czy ludzie ci 
po to dawali pieniądze, aby banda 
strzelała do ich synów.

PROKURATOR: — Kto w ban­
dzie odbierał przysięgę? —

KS. GURGACZ: — Zastrzegłem 
sobie prawo, że tylko ja. — 

PROKURATOR: — Jaką broń 
przyniósł ksiądz do oddziału? — 

OSK.: — Pistolety. — 
PROKURATOR: — Po co ka­

płanowi była potrzebna broń?
KS. GURGACZ: — Tak jak 

każdy człowiek może bronić życia, 
tak i ja mogłem użyć jej w odpo­
wiednim momencie.

PROKURATOR: — Na jakim 
kanonie oparł ksiądz prawo zabie­
rania państwu jego miena? —

KS. GURGACZ: — Wynika to 
z etyki naturalnej, kiedy człowiek 
kieruje się czystym sumieniem. — 

Następuje dramatyczny moment 
rozprawy, kiedy wśród głębokiej 
ciszy licznie zgromadzonej publicz­
ności, prokurator Ligęza pokazuje 
ks. Gurgaczowi znalezione przy 
nim w momencie aresztowania 
przedmioty, a mianowice: mszalik, 
brewiarz, pistolet, stulę, magazy­
nek zapasowy do pistoletu, oleje 
święte, kompas wojskowy oraz ko 
munikanty.

PROKURATOR: — Czy to, te 
ksiądz wszystkie te przedmoty no­
sił razem przy sobie, nie było
śwętokradztwem? —

KS. GURGACZ: -  Nie.—
Osk. ks. Gurgacz przesłuchiwa­

ny był następnie przez rzeczników 
obrony. Na pytania obrońców po­
zostałych oskarżonych przyznał m. 
in., że nie wykorzystał swego au­
torytetu kapłańskiego, aby współ- 
oskarżonych wyprowadzić z po­
dziemia na drogę normalnego ży­
cia. . , iCzterogodzinne zeznania osk. ks. 
Gurgacza zamknęły pierwszy dzień 
procesu.

K inem atografia polska otrzy Podlaską i Gliwicami, Bró­
mala nagrodę za najlepszy ¡ nowicami pod Krakowem i para- 
krótkom etrażow y film  d o k u -! fią Lachowice na Dolnym Sią- 
m entarny „N owa wieś” . ! sku. Dlaczego więc zachód Euro -

N agrodę za najlepszą m uzy ¡py nie chce o tym pamiętne. Bia- 
kę zdobył kom pozytor a n g ie l-! czego w spisach diecezji świata 
ski W illiam s, który napisał j figuruje „Bresiau“ ? Dlaczego 
m uzykę do film u „Scott w  A n- U-ząflca diecezji wrocławskiej jest 
tarktydzie” . N agrodę za najlep »jeszcze „administratorem“ , a nie 
szy Scenariusz uzyskali poste- j b i s k u p e m -ordynariuszem?
pow i am erykańscy działacze 
film ow i W olf, Hurwitz, Strand 
i Rohesou.

Obok tego jury_ festiwalu 
w yróżn iło szereg innych fu ­
mów, w tej liczbie film y  cze­
skie, rumuńskie, belgijskie, 
duńskie. ,

Reżyserom  tych film ów  przy 
znano dyplom y honorowe.

Przyczyny są różne. Polityczne 
i tradycjonalistyczne. Biskupi nie­
mieccy z polskich ziem zachod­
nich żyją i dożywotnio ms,-ą ty­
tuły. Wpływy niemieckie przy sto 
licy apostolskiej są silne“ -

1CIUU p i . t
Wśród wyróżnionych znaj­

duje się reżyser polski Bolidzie 
wicz, twórca filmu „Za w a nu 
pójdą inni”.

U czestnicy festiw alu uchwa­
lili tekst odezwy; d ośw ia tow e j 
opin ii publicznej. ” r 
tej czytam y:

„M y, postępowi działacze fil­
mowi, zgromadzeni na lv -y m  
międzynarodowym festiwalu 
filmowym w Mariańskich Łaź 
niach, stwierdzamy, że w po­
szczególnych krajach sztuka 
filmowa, która powinna przy­
czyniać się do utrwalenia szczę 
śeia ludzkości, wykorzystywa­
na jest dla celów wojennych. 
Zdecydowanie piętnujemy kam jąeym  
panią histerii wojennej, pod: | swemu

W turnieju juniorów
zwyciężają faworyci

W  pierw szym  dniu M iędzy- 
arodowych M istrzostw Jrol-

panie histerii wojennej, puu; swemu V • ^ iV vi ii™ 
leganie do nienawiści rasowej ¡ sną taktyką, jedna £

ski w tenisie, które odbyw ają 
się ua kortach sopockiego 

 ̂ n w ,c lw „  r., „O gniwa”  rozegrano w godzi- 
W  odezw ie ! nach rannych dwie g ry  ju n io­

rów, w których  jak  przew idy­
wano, w ygra li pewnie faw ory­
ci, a to Sebrala i P iotrow ski.

P iotrow ski nie napotkał w 
M ieszkowskim  na groźnego 
przeciw nika i w ygrał gładko 
w dwóch setach 6:2 i 6:3.

W  drugim  spotkaniu bebra- 
la po oddaniu pierwszego seta 
Szwachowi 3:6, bez trudu w y ­
grał drugiego 6:1. W  decydu- 

Szwach narzucił 
przeciw nikow i wła-

i waśni między narodami.
Walczymy za pomocą filmu 

o niezależność narodów, o 
współpracę pokojową między 
narodami, o prawo narodów do 
stanowienia o sobie, o zasad­
nicze warunki prawdziwej wol 
ilości i pokoju. Dlatego gotowi 
jesteśmy czujnie stać na stra­
ży tych ideałów, stale propa­
gować je wśród narodów i sta­
nowczo występować w ich ohro

Wzywamy wszystkich działa 
ezy filmowych, aby przyłączy­
li się do naszego apelu i aby 
razem z nami walczyli o po­
kój”.

zw ycięskich gem ach oddal pro 
wadzenie w ręce Sebrali, ko­
ry  rozstrzygnął seta 6:3 na 
sw oją korzyść, kw alifiku jąc 
się tym  sam ym  do dalszych 
gier.

Popołudniow e gry  przynio­
sły następujące w yniki: Łieis 
— Szawaszkiewicz 10:12, b:A 
6:1: B oni ~  W iew iorow ski 
6-4. 6:3; K udliński — P ołczyń ­
ski 6:0, 6:1. W  grach podw ój­
nych: Radzio, K udliński -  
Szwach, Cieszewski 6:2, 6.2,
P iotrow ski, K w iatek - -  7,yvr 
nowski, W iew iórow sln  6:2, 3-.b, 
32. Gra została przerwana na 
skutek ciemności.

Członkowie TPPR w Gdańsku
o grozftacñ papieża

Dnia 5 bm. w sali Teatru Miej­
skiego we Wrzeszczu odbyto się 
zebranie przedstawicieli 199 kół 
TPPR miasta Gdańska.

Zebrani po wysłuchaniu referatu

w której między innymi czytamy: 
„Zebrani przedstawiciele kół 

TPPR m. Gdańska, w którego sze 
regach znajduje się znaczna ilość 
członków wyznania katolickiego,

obronie własnego życia lub 
wojnie.

PROKURATOR: Czy więc — 
zdaniem księdza — bandyta, który 
„wpadłszy“  w obławie zabija speł 
niającego swój obowiązek żołnie­
rza, popełnia czyn etyczny?

KS. GURGACZ: — Ja uważam, 
że) zabójstwo takie jest czynun 
etycznym. —

PROKURATOR: — Oskarżony 
wyrobił fałszywy dowód osobisty 
dis niejakiej Ireny MastalskieJ.

W  dniu 6  s ie rpn ia  br. po krółkołrwołej chorobie  
zm arł w wieku la ł 41

JA N  S T A T K IE W IC Z
Radny Gdańskiej Wojewódzkiej Rady Narodowej

W osobie zmarłego Gdańska Wojewódzka Rada Narodowa 
traci zasłużonego i oddanego sprawie Polski Ludowej dzia­

łacza społecznego
P r e z y d i u m

G dańsk ie j W ojewódzkiej Rady Narodowej

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dnia 9. 8. br. o godzi­
nie 16 z Komitetu Miejskiego P .Z P .R . w Gdańsku-Wrze- 

■mcn. ul. Partvzantów.

ob^ Krajewskiego na temat polity-1 pomni dotychczasowego stosunku 
ki Watykanu i ostatniego wyślą- papiestwa do nar“f “ J ?®1 ’ v n
pienia papieża uchwalili rezolucję, , tez ¿osunlm  w czasje

ostatniej wojny oraz w związku 
z ostatnim przemówieniem papieża 
do Niemców i jednocześnie groź­
bą ekskomuniki rzuconą wszyst­
kim ludziom postępowym i z nimi 
współpracującym - i  protestują 
przeciwko tej uchwale watykań­
skiej i potępiają stanowisko papie­
ża, nadużywającego religii dla ce 
lów politycznych.

Zebrani w pełni solidaryzują się, 
ze stanowiskiem rządu Polski Lu­
dowej w sprawie stosunku między 
państwem a Kościołem i postana­
wiają wzmocnić wysiłki dla dal- 
izego rozwoju Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej i zbliże­
nia narodu polskiego z narodami 
ZSRR i państw demokracji ludo­
wych“.
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Zespołowe
opracowywanie pomysłów
racjonalizatorskich
daje dobre rezultaty

Ostatnio coraz częciej ro ­
botnicy W ybrzeża opracowu 
ją zespołowo nowe pom ysły 
racjonalizatorskie. Fakty ko 
lektyw nej pracy wynalaz­
czej _ można było dotychczas 
najliczn iej zaobserwować u 
robotników „Portorobu” i 
kolejarzy gdańskich. Obec­
nie zainicjow ali ją  również 
robotnicy stoczniowi. Przed 
kilku dniami robotn icy Sto­
czni Gdańskiej — Snowski 
Moszczyński, Sołdek i W y­
socki opracowali projekt 
szablonu ruchom ego do wrę­
gów  i wzdłużnie dla kształ 
tów poszczególnych blach 
Pom ysł ten, będący w yni­
kiem długotrw ałych obser­
w acji i dociekań zawodo­
wych, m ających na celu u 
sprawnienie pracy traserów, 
przynosi poważne oszczęd­
ności i skraca czas przygo­
towywania szablonów po­
szczególnych części budowa­
nych jednostek okrętowych.

Do niedawna jeszcze po- 
szczególne szablony były 
wykonywane nieraz po 30 ra 
zy dla różnych działów pro­
dukcji. Szablon ruchomy, Ja 
twy do przeniesienia i zasto 
sowania w’ różnych warun­
kach pracy, upraszcza zna­
cznie zadania traserów. Ini­
cjatorem  nowego szablonu, 
wyprowadzającego nowocześ­
niejsze form y pracy był tow 
W ysocki, który do lepsze 
go i gruntowniejszego opra­
cowania pomysłu wciągnął 
pozostałych trzech kolegów. 
Pom ysł robotników stocznio­
wych został wprowadzony 
już w życie i przynosi dobre 
osiągnięcia.

Wydajność przeładunkowa naszych portów
wzrośnie o 33 proc. w ciągu najbliższego sześciolecia
Doniosłe znaczenie rozwoju współzainodnictwa pracy 
i ruchu rucionalimatorskieąu

W związku z zaplanowanym 
wzrostem produkcji przemysłowej 
i olbrzymim rozwojem naszego roi 
nictwa w ciągu najbliższego sze­
ściolecia powiększy się również 
wydatnie wymiana towarowa z za­
granicą. Eksportować bowiem bę­
dziemy coraz większe nadwyżki 
produkcyjne, sprowadzając wza- 
mian surowce i urządzenia prze­
mysłowe dla nowopowstających 
fabryk. Z tego powodu przed na­
szymi portami morskimi stają po­
ważne zadania, gdyż podobnie jak 
dotychczas znaczna część wymia­
ny towarowej z zagranicą odby-

dą okoliczność. Jest to sprawa 
tym bardziej ważna, że po usta­
niu sztormów porty muszą dyspo­
nować odpowiednią ilością robotni 
ków, by szybko i sprawnie obsłu­
żyć wpływające masowo statki. W 
okresie przymusowego bezrobocia, 
robotnicy portowi muszą być kie­
rowani do robót zastępczych, przy 
gotowanych i opracowanych zaw­
czasu. Prace te muszą być pomy­
ślane z pożytkiem dla zespołu poi 
towegc.

W obecnym rozwoiu naszych 
portów zagadnienie planowania 
przeładunków zostało rozwiązane“  ̂ J O Z J • Í/OO LU1V i  wz. w i ci z-cii i V

wać się będzie za ich pośrednie- pomyślnie. Centrala Transportów
twem drogą morską. Muszą one 
być przygotowane technicznie do 
wykonania planowanych przeładun 
ków.

Przygotowania te znajdą swój 
wyraz przede wszystkim w dozbra 
janiu nabrzeży, budowie nowych 
urządzeń przeładunków masowych, 
magazynów portowych i t. p. Dru 
gim nie mniej ważnym zagadnie­
niem jest sprawa właściwego pia 
nowania zatrudnienia robotniku «  
portowych. Doświadczenia lat u- 
biegłych wykazują, że w wielu

Morskich, posiadając potrzebne ele 
rm-nl y, f.oirafi zaplamwać przeła­
dunki właściwie. Dow iem  tego 
j" u inki, ze wysokość masy to­
warowej, przewidzianej na drugi 
kwartał b. r. w naszych obrotach 
portowych, nie wiele różniia się od 
przeładunków rzeczywistych.

Przedsiębiorstwo przeładunkowe 
„Portorob“ przystąpiło już do o- 
pracowywania planów zatrudnienia. 
Pracę tę poprzedziła dokładna ana 
liza dotychczasowych osiągnięć 
przeładunkowych, przy czym w>: ę

wypadkach z przyczyn od nas nie 'o pod uwag» dalsz/ rozwój ru
zależnych i trudnych do przewidzę 
nia słabnie intensywność pracy por

chu współzawodnictwa i racjonali­
zacji pracy. Najważniejszym ele

towej. Przykładem tego są mroźne menlem jest tu stały wzrost wy-
zimy oraz powtarzające się okre- 

■ sowo sztormy i nawałnice, hamu- 
! iące zawijanie statków do pod o t . 
j Planując zatrudnienie robotników 
| portowych w oparciu o przewidy- 
, wane przeładunki trzeba z góry

dajności pracy robotników, porter- 
wych, która według realnych prze 
widywań wzrośnie w okresie pla­
nu sześcioletniego conajmniej o 
33 proc.

W dążeniu do podniesienia wy-
opracować kilka wariantów na Kaz dajności pracy w naszych portach

Coraz więcej polskich statków
ęęj €m€ÜGs n s S ú  -  G d y n i a

Równolegle do wzrostu Ilości 
statków, wchodzących do zespołu 
portowego Gdańsk—Gdynia, zwię­
ksza się przeciętna pojemność 
pływających jednostek. Jest ona 
obecnie znacznie wyższa od przed 
wojennej. Licząc wspólną przecięt 
ną dla Gdańska i Gdyni wynosiła 
ona w 1937 roku 826 NRT, zaś w 
roku 1938 — 861 NRT. W roku 
1947 przeciętna ta podniosła się 
do 1.030 NRT, a w roku ubieg­
łym — 1.037 NRT. średnia dla 
pierwszego półrocza br. wynosi 
ok. 1.000 NRT. Szczególnie wy­
raźny jest wzrost średniej poje­
mności dla statków, zawijającymi 
do Gdańska. W roku 1937 wyno­
siła ona 678 NRT, a w roku u- 
biegłym osiągnęła 1.200 NRT.

Równocześnie każdy rok pracy

naszych portów przynosi zwięk­
szanie się ilości bander, odwiedza­
jących zespół Gdańsk—Gdynia. W 
roku 1946 reprezentowanych było 
17 państw, w roku 1947 — 21, a 
w roku 1948 — 23.

Jednocześnie systematycznie 
wzrasta udział polskiej bandery 
w obrotach Gdańska—Gdyni. W 
r. 1946 ilość naszych statków w

, tym zespole wynosiła tylko 4,9% 
ogólnego tonażu statku na wej­
ściu i wyjściu i znajdowała się 
na siódmym miejscu. W roku na 
stępnym udział ten podniósł się 
do 8,8%, przy czym bandera pol­
ska przesunęła się na piąte miej­
sce. W roku ubiegłym osiągnął 
już 14,1%, ustawiając banderę poi 
ską na trzecim miejscu.

Udogodnienia przy odbiorze
transportów rudy tranzytowej

Pierwszy rejs statku szkolnego
„Zew Morza"

W dniu święta Morza odbyia 
się uroczystość nadania nazwy 
nowemu statkowi szkolnemu pol­
skiej marynarki handlowej „Zew 
Morza". Statek ten w ciągu sier­
pnia br. odbędzie dwa rejsy po 
Bałtyku, w czasie których zawi­
nie do portów w Kopenhadze, Ma! 
moe i Oslo. Celem rejsów jest o- j pod dźwigi z zasobnikami, zaś sta 
bok zadań szkoleniowych szcze- tek z rudą krajową, obsłużą dżwi 
gółowe zbadanie możliwości nawi 
gacyjnych statku w różnych wa­
runkach.

Zgodnie z zaleceniem Stałej 
Komisji Koordynacji Portów z Ko 
lejami i Zapleczem ustalony zo­
stał w, zespole portowym Gdańsk 
—Gdynia, jako obowiązujący — 
sposób specjalnego traktowania 
wyładunków rudy tranzytowej. 
Ruda, wymagająca dokładnego 
wyważenia, będzie korzystała z 
urządzeń przeładunkowych, pracu­
jących na wagon przez zasobnik. 
W razie jednoczesnego wchodze­
nia do portu statku z rudą krajo­
wą i statku z rudą tranzytową, 
ten ostatni będzie podstawiany

gi, które ładują wagony legalizo­
wane na wadze kolejowej. Inne 
ważne udogodnienie dla rudy tran

P O R T Y  P R A C U J Ą
PRACE PRZY NABRZE-

r z u  Śl ą s k im
Przy głowicy Nabrze­

ża Śląskiego prowadzone 
są od dłuższego czasu 
prace, zmierzające do 
połączenia ba senu Rybac 
kiego z Węglowym. W 
tym celu po założeniu 
nowej ścianki wodo­
szczelnej końcowy od­
cinek nabrzeża ulegnie

związanych z wykończę- . przystosowany do prze-
niem budowy serii 6-ciu 
rudowęglowców, z któ­
rych pierwszy s/s ,,Soł- 
dek‘ ‘ przekazany zosta­
nie do eksploatacji je­
szcze w roku bieżącym, 
Stocznia Gdańska budu­
je dwa drobnicowce ty. 
pu „Lewant“ , przy czym 
budowa kadłuba pierw­
szego z nich jest już da-

rozbiótce. W następnym j leko posunięta. Na stocz 
eta .me zniesiona zosta- I ni Gdańskie! ' znajduje 

się również wrak moto-
etapie zniesiona zosta 
nie część starego falo­
chronu, znajdującego się 
w miejscu projektowa­
nego połączenia obu ba­
senów.
OSTATNIE TRANSPOR­
TY CZARNYCH JAGÓD

Z portu gdyńskiego od 
chodź* obecnie ostatnie 
transporty czarnych ja­
gód, przeznaczonych na 
eksport do W. Brytanii. 
Obecnie przy Nab zeżu 
Polskim ładuje norweski 
mot. ,,Brątegg‘‘ . Po u- 
kończeniu kampanii eks 
portowej Spółdzielnia 
,,Las“ -.wolni zajmowa­
ną dotychczas dla skła­
dania rzarnych jagód 
komorę magazynu .Cu. 
kroport“ . W najbliższym 
cza 'e spółdzielnia ,Las“ 
podejmie eksport grzy­
bów.

POSTĘP BUDOWY 
STATKU TYPU

„LEVY/.. NT“ 
Równolegle do prac,

rowca „Warszawa 2*\ któ 
r y  odbudowany zostani 
jako statek

wozu drobnicy. 
OBROTY SZCZECINA 
I MAŁYCH PORTOW
W lipcu br. port szcze­

ciński przeładował łącz­
nie 304.000 ton towarów. 
Na eksport węgla przy­
pada 213.00 ton. Z innych 
towarów wymienić na­
leży zboże, którego prze 
ładowano 12,5 tys. ton i 
rudę żelazną — 51 tys. 
ton oraz drobnicę — 
16 tys. ton. W tym Wa­
rnym miesiącu małe por­
ty przeładowały 23,6 tys.

zytowej stanowi trzygodzinna to­
lerancja w wypadku równoczes­
nego wejścia do portu statków z 
rudą krajową. Muszą one ustępo­
wać miejsca statkom, przywożą­
cym ładunki tranzytowe, jednak 
tylko w tym wypadku, jeżeli o- 
trzymają pełne możliwości wyła- 
dpwcze przy innym nabrzeżu.

uczestniczą zarówno — orgarrza 
cje partyjne, Związki Zawodowe 
jak i dyrekcja „Portorobu“ , dążąc 
przede wszystkim do podniesienia 
dyscypliny pracy. Między innymi 
punktualne rozpoczynanie roztadure 
ków będzie można uzyskać prze? 
lepsze powiązanie miejsc pney 
portowej z osiedlami robotniczymi 
tworząc dogodne połączenia kom . 
nikacyjne. Dalszym czynnikiem 
podniesienia wydajności będzie p»1 
niejsze zmechanizowanie prac. 
przeładunkowej przez wprowadze­
nie większej ilości szleplareK, woz 
ków, podciągarek i szufli trymer- 
skicii. Urządzenia te pozwolą osią 
gnąć oszczędność, równającą się 
pracy ok. 1.600 robotników.

Najważniejszym bodaj elemen­
tem wzrostu wydajności pracy 
jest stale popieranie inicjatywy ro­
botniczej. Jest to forma najsku­
teczniejsza i wiedzą o tym insty- 
tueje portowe, które* nie zawiodły 
się na inicjatywie własnej załóg 
portowych. Dzięki pomysłom ra­
cjonalizatorskim robotnicy gdyń­
scy zwiększyli przeładunki rudy z 
5,54 ton na 6,43 ton, a w Gdań-. 
sku z 6,7 ton na przeszło 10 ton 
w ciągu godziny. Przy przeładun­
ku cementu wydajność wzrosła z 
1,45 na 2,65 ton w Gdyni, a w 
Gdańsku z 2,79 na 4,28 ton. Po­
dobne zwiększenie normy ładunko­
wej można zaobserwować przy wie 
lu innych towarach. Te osiągnię­
cia robotnicze są podstawą prze­
widywanego wzrostu wydajności 
pracy w roku 1955 o 33 proc. w 
stosunku do norm obecnie obowią­
zujących. :

Równocześnie „Portorob" będzie 
prowadzić systematyczne doszka­
lanie zawodowe swoich robotni­
ków, którzy poznając towaroznaw 
siwo i zasady organizacji pracy 
zespołowej zwiększą troskę o to­
war, usprawnią trymerkę i . gospo­
darkę magazynową.

Zwiększanie norm ładunkowych 
będzie miaio olbrzymi wpływ na 
potanienie kosztów transportu mor 
skiego. Osiągając wyższą spraw­
ność iatwo uda się nam uzyskać 
dalszą zniżkę stawek frachtowych, 
co przyniesie gospodarce narodo­
wej poważne oszczędności.

(Sz)

i *

Uroczystość na pokładzie „Daru Pomorza“
f  f<  o r  o n  i i  e i j i / o  *  p o k ł a d u  t i t t i ls u  » z ń o f n o » } «  f

Jesteśm y w Neapolu. Tu mo- dowej, po czym  tow. Stankie- 
że najbardziej spośród wszyst- ; wicz w ygłosił referat omawia- 
kieh zwiedzanych przez nas jją cy  historię powstania K raj o 
portów, zarysowują się różni- wej Rady N arodowej i w yda­

nia Manifestu Lipcowego.
W  części artystycznej ucznio 

wie Państwowej Szkoły M or­
skiej recytow ali wiersze re­
wolucyjne oraz odśpiewali kil­
ka pieśni.

Uroczystość odbyła się pod 
znakiem m iędzynarodowej so­
lidarności klasy robotniczej, 
gdyż goście w łoscy uczestni­
czyli w naszej uroczystości, 
wznosząc okrzyki na cześć poi 
skiej klasy robotniczej, która 
wykazała się tak poważnymi 
osiągnięciam i w dziedzinie od: 
budowy zniszczonego kraju i 
przebudowy ustroju społeczne-

A. S Z C ZE P A N IA K  
korespondent z pokładu 

„Daru Pom orza”

11,5 ton ryby na godzinę
w y ł a d o w u j ą

ce pomiędzy „dobrodziej-j T O b o tn iĆ y  „ D a im O fU  
stwein”  ustroju kapitali­
stycznego, a zdobyczami wla-1 Poza olbrzymim usprawnie- 
dzy mas ludowych w naszym niem połowów dalekomorskich 
kraju. Naoczne porównania przedsiębiorstwo „Dalmor“ uzy- 
stopy życiow ej robotnika w io -1ska!o ostatnio znaczne przyśpie- 
skiego i polskiego przemawia-1 szenie wyładunku śledzi. Traw- 
ją  zdecydowanie na korzyść lery „Wega“ i „Orion", które po- 
naszego ustroju. ! wróciły do Gdyni przed kilku

,Tr , . ! dniami, zostały wyładowane ze
W dnru święta 22 lipca pun- j SZCzególną sprawnością. 104 tony 

ktualme o godzinie 10 po przy- ; ryby p ow iezion e j przez „Wegę" 
byciu na pokład naszego stat- przetransportowano do magazynu 
ku przedstawicieli W łoskiej : w ciagu 10 godz a 115 2 ton ryb z 
P artu  K om unistycznej w o- . trawlera „Orion" w ciągu 9 godz. 
becnosei wszystkich członków , Tetminy te mówią 0 wzroście prze 
załogi i uczniów Szkoły Mor-i • t T - , , cietnych przeładunków do 11,5 tonskiej rozpoczęła srę uroczysta ry\ v na Lgodzioę. w  porównaniu
a jaaem ia. z , pracą wyładunkową wykonaną

Zagaił ją  pierwszy oficer 
kapitan Jurkiewicz, podkreś­
lając olbrzymie, znaczenie Ma­
nifestu dla gospodarczej i kul­
turalnej rozbudowy Polski Lu-

przed kilku miesiącami, osiągnię­
cia te są olbrzymie i pozwalają 
na skrócenie czasu postoju jed­
nostek dalekomorskich w bazie 
macierzystej.

K u rs  d la  s z y p ró iu  k u t r o iu y c h
w  u r ł &  sw£ e

Systematyczna rozbudowa bazy , bywała tylko w dni sztormowe, 
rybackiej w Darłowie powoduje 1 W dni pogodne rybacy będą mi 
wzrost zapotrzebowania na szyp- ' gli uczestniczyć w połowach. T; 
rów dla jednostek morskich, stać- j go rodzaju organizacja kursu jti 
jonujących w tym porcie. Ażeby : nowością, która pozwala na fk 
zapobiec trudnościom, Morski U- ; głębieniu wiedzy fachowej obo 
rząd Rybacki organizuje kurs I pracy zawodowej, 
szyprów morskich. Wezmą w nim [ 
udział przede wszystkim członko- |
Wie załóg „Arki". Kurs będzie • 
trwał 6 miesięcy. Tak długi okres j 
jego trwania został spowodowa­
ny specjalnymi warunkami pracy 
na terenie Darłowa Chodzi bo­
wiem o to, by nie odciągać ryba­
ków od normalnej pracy. Z tego 
też powodu nauka będzie się od-

O. R.P. „ISKRA"
wy rur y w rejs ćwiczebny

Rozładunek m|s »Batorego«
powinien prxe|ąć
» P o r i o r o f e «

Z niewiadomych względów nie 
wszystkie fizyczne prace przeła­
dunkowe w zespole Gdańsk — 
Gdynia przekazane zosta y spe 
cjalnie do tego powołanemu 
przedsiębiorstwu „Portorob“.. 
Przez pewien okres czasu jako 
tragarze przy rozładunku baga­
żu pasażerów, podróżujących na 
rals „Batory", zatrudnieni ~byli 

*  , . . członkowie Spółdzielni „Porto-
Ewu pracowników biura kon- | oh- Zabrcki i Henik naszli no wiec“ później do pracy tej wer-

strukcyjnego Stoczni Gdańskiej ! wniosku, że stosowany obecnie bowa.no doraźnie robotników,
‘ sposób mierzenia powierzchni i bardzo często nie posiadająaich 

poszczególnych blach i kart portowych i nieobeznanych 
! ze specyficznymi warunkami vva 
cy portoyjej. Spowodowało to na

M ® w a  m e t o d a  m i e r z e n i a  
powierzchni siatko w

towarowy I ton węgla.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 8 VIII. 49.

GDAŃSK ,
Strefa Wolna: „Lida“ I 

poi., ..Mira" iin„ „Sil 
ja" fin.

Basen Górniczy: „Go- 
pło" poi., „Ariel“ ”fin„ 
„Scandia“ dun., ,KieIl‘ 
szw., „Bleklnge" dun.

Kanał Kaszubski: „Hei- 
ge" szw.,

Paged: „Rigmor" dun.,
„Ribersborg“ szw.

GnYNIA
Nabrz. Angielskie: „Ka 

stor" poi., „Saturnia“ 
poi., „Merkury" poi.,

Nabrz. Śląskie: „Turnia" 
poi.

Mabrz. Szwedzkiej ..Bis- 
sęn" szw., „g jłp d lp "

iin., „Hebe“ fr„ „Asta' 
fln.

Nabrz. Duńskie: „Arca- 
dia“ radź., „Karen 
Toft" durv, „Hilver- 
sun" hol.

Nabrz. Holenderskie: 
„Narwik“ poi.

Nabrz. Polskie: „Bra-
tegg" norw., ».Balta- 
via" bryt.

Nabrz. Indyjskie: „Pu­
łaski" poi., „Rysy1 
Pol,. „Ingolf" szw.

Nabrz. Amerykańskie: 
„Alfa" szw.

Paged: „Normandie"
dąn., „Vering“ dun 
„Theodor" 6y, „Ele­
onore“ aj,

W dniu dzisiejszy 
statek szkolny Mi; 
rynarki Wojenne 
O.R.P. „Iskra" wyru 
sza w swój pierwsi 
tegoroczny rejs ćw: 
czebny po Bałtyku 
mając na pokładzie 
kurs Szkoły Podcha 
rątych Marynarki 
Wojennej. O.R.P. 
„Iskra“  zawinie do 
Leningradu celem zlo 
żenią wizyty radziec­
kiej Marynarce Wo­
jennej.

O.P.R. „Iskra“  do. 
piero w roku ubie­
głym został nam 
zwrócony przez alian 
tów w stanie godnym 
pożałowania. Wytę­
żona praca pracowni 
ków warsztatów o- 
krętowych Marynar­
ki Wojennej przy­
wróciły żaglowcowi 
jego pierwotny wy­
gląd I pełną zdolność 
pływania.

rozmiarów 
poszycia statków jest zbyt prze­
starzały i kosztowny. Bardzo czę­
sto statki zawijające do stoczni 
dla dokonania remontów żądają 
wykonania pomiarów niektórych 
Mach poszycia. Pomiarów doko- 
n walo się dotychczas przy po- 
aocy zwykłych liniałów przy i 
izym należało wykoflywać dość j 
rosztowne rusztowania. Pomysł | 
obywateli Żabickiego i Henika o- | 
>arty na bardzo prostej zasadzie ' 
okłada się z tyczki, na końcu któ- ! 
rej zmontowano gumowe kółko, 
Dołączone z licznikiem. Przy po- 1 
mocy tego urządzenia z łatwością 
będzie można zmierzyć dowolną 
blachę poszycia. Według dokład­
nych obliczeń zastosowanie po­
mysłu przyniesie rocznie 350 tys.

pływ reklamacji od pasażerów, 
którzy skarżyli się na złą orga­
nizację wyładunku bagażu Na­

liczy zatem przekazać załadunek 
bagażu „Portoróbowi“ , który dy­
sponuje odpowiednio wykwalifi- 

! kowanymi robotnikami i przyj- 
i mu je odpowiedzialność za powie 
' rzony sobie ładunek.

304 tysiące ton
Lipcowy obrót 
portu szczecińskiego

Lipcowy obrót portu szczeciń­
skiego zamyka się cyfrą 304 tys. 
ton.

W tym samym miesiącu małe 
porty Pomorza Zachodniego prze­
ładowały 23.600 ton.

Spośród małych portów na pier
zł oszczędności. Warsztaty stocz- wsze miejsce pod względem wy 
niowe przystąpiły Już do wykona 
nia prototypu Iiniomicrza.

: sokości obrotów wysunął sie Ko­
łobrzeg, którego przeładunek wy­

niósł przeszło 11 tys. ton

35 tysięcy ton kwalifikowanych nasion
otrzymaj«) rolnicy na zasiew jesienny

Na zaopatrzenie rolników w cza chłopom gm inne spólik icl- 
■ioborowy materiał siewny na nie „S. Ch” , przy czym chłopi
sezon jesienny br. Min. R oln i­
ctwa i Ref. R olnych przezna­
czyło 35.000 ton kwalifikowa­
nych nasion siewnych. Ogólna

będą m ogli kupić nasiona za 
gotów kę lub w drodze W'ymia- 
ny za sw oje zboże. Nasiona 
siewne, przeznaczone na zasie-

ość ziarna kw alifikow anego wy jesienne, dostarczane są w
będzie o 6 tys. ton większa, niż 
w sezonie jesiennym  roku ubie
głeg(| , , ,

Pały materiał siewny dostav

specjalnych workach, zaopa­
trzonych w etykiety wewnątrz 
i zewnątrz worka oraz w świa­
dectwa, wydane prze? stację 
o.-somr nasion,
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Inż. Zbigniew Muszyński
Prezes Urzędu Patentowego R. P.

Klika uwag a racjonalizacji
t i « • -, • • i / « i ■ ■* i • • i • j 1 1 J ' _ I V_ 1   *  ! i-A ii nT n iłri nOgółu polskiego spoleczeń-, si być niezależna od stanowi- 

stwa nie potrzeba już przeko-1 ska racjonalizatora, jego  wie- 
nywać, że racjonalizatorstw o j ku, lat pracy itd. i opierać się 
jest czynnikiem, w yw ierają-1 musi tylko na przydatności 
cym  poważny, pozytyw ny j projektu.
w pływ  na tempo rozw oju u- j Uczestnictwo w akcji racjo- 
przem ysłowienia naszego kra- nalizatorskiej jest dowodem

tw órczego ustosunkowania się 
do pracy, co stwarza podstawę 
do wyróżniania racjonalizato­
ra, opiekowania się nim i ułat­
wienia mu nauki.

Gwarancją powodzenia akcji 
racjonalizatorskiej jest stwo­
rzenie odpowiedniego „klim a­
tu” , sprzyja jącego rozw ojow i 
tej akcji w zakładzie pracy.

D obry „klim at” racjonaliza­
torski powstanie wtedy, gdy 

od naczelnego dy-

¡ju-
M łody jeszcze ruch racjonali 

Zatorski rośnie u nas z dnia na 
dzień, a dodatni jego  w pływ 
może zaobserwować każdy, kto 
zechce uważnie analizować 
sprawozdania ilościowe, badać 
jakość oraz zestawienia kosz­
tów wytwarzania poszczegól­

n y c h  w yrobów  przem ysło­
wych.

je ż e li jednak w jakim ś za­
kładzie pracy ruch racjonali­
zatorski nie rozwija- się dosta-

poeząwszy --------- — —
i,.« .. _____ _ rektora do robotnika, wykonu-

tecznie, to przyczyn tego zjaw i jącego najprostsze czynności, 
ska należy szukać najczęściej | w szyscy zachęcać się będą
w niedostatecznym zrozumie-i wzajemnie do uczestnictwa w | i. o zy  ouecme pusiauau.y uu*. 
niu przez kierow nictw o zakła j racjonalizowaniu. Cala załoga \ jakim  daną operację wykonu- 
du pracy wagi zagadnienia 1 zakładu słyszeć musi stale na | jecie, um ożliwia maksymalne 
lub w  braku odpowiednich każdym zebraniu, na każdej wyzyskanie m aszyny!

1 ' naradzie wytwórczej słowa
zachęty oraz musi być świad­
kiem uroczystego wyróżniania

i nagradzania tych, którzy o- aby łatwiej tą częsc ustawie, 
siągnęli już pozytywne w y n i- ! lepiej zamocować i obrabiać 
ki. ! przy większych szybkościach

Na ścianach hal fabrycznych skrawania, bez obawy uszko- 
i pomieszczeń biurow ych mu- j dzenia sztuki, przyrządu, na­
szą znaleźć się podobizny ra- rzędzia czy obrabiarki! 
cjonalizatorów. _ j 3. Co przeszkadza W am  w pra

Stowarzyszenia Inżynierów i | cy  i jak projektujecie usumę- 
Techników winny obejm ować cie przyczyn, ham ujących 
patronaty nad ruchem racjo- j zwiększenie w ydajności! _ 
nalizatorskim, patronować mu j Takich pytań można ułożyć 
nie słowem lecz czynem, mu- j wiele, oczyw iście muszą b y c  
szą uprzystępnić swoje biura ' one różne dla różnych zakla- 
dla robotników - racjonalizato- \ dów.
rów, szukających porady. Każdy uświadom iony m zy-

Należy w codziennej p r a c y ! nier, technik, mistrz czy do- ORT)F»  SZTANDAR PRA CY“ 
wyzyskać każdą okazję rozmo- j  świadczony pracownik, musi [ ”  „

1 w y z pracownikiem , aby pod- 1 nauczyć się krytycznie patrzeć 
sunąć mu m yśli naprowa- na dotychczasowe m etody, na­

rzędzia czy urządzenia- Musi 
kierow ać się am bicją należe­
nia do grona w yróżnionych ra­
cjonalizatorów  lub do grona 
tych, którzy całą sw oją wie- 
dzę i doświadczenie oddać go-

Order „Sztandar Pracy"
D L A  N A R O D U  I  P A Ń S T W A
Lista odznaczonych z całego kraju

8
ORDER „SZTAN D AR  PRA CY“ i ¡¡. warsztaty elektrotechB-

NOWAKA PAWEŁ — starszy usta­
wiacz — Katowice.

OSTAŁSKI MAURYCY — p. o. kier. 
robót, warszt. — parowozownia War­
szawa Zachodnia.

RADZIMIŃSKI JOZEF — rzemieśl­
nik — warszt. elektrotechn. w Gdyni.

INZ. RAWA STANISŁAW — kier. 
budowy — Ślesin, pow. Konin,

RZEZNIK WŁADYSŁAW — rze­
mieślnik - specjalista — warsztaty, 
Gdańsk — Trojan.

SAŁACINSKI STEFAN — nadzor­
ca robót brukarskich — Miejskie 
Przeds. Robót Drogowych. Kierownic­
two h 22.

II. KL
ZECHALUK MARIAN — majster- 

mechanik — Państw. Browary Gdań­
skie m

W resorcie
rolnictwa i reform roln. 
ORDER „SZTAN D AR  PRA CY“ 

II. KL.
FIGUR MAGDALENA — trakto- 

j rzystka — maj. Błotniki.
W resorcie komunikacji

II. KL.
»1 m i iq .w  i i i  u*- o u t  “ “ i '  — u  • • i—

dzające go na drogę racjonali­
zatorską-

Oto przykłady takich roz­
mów:

1. Czy obecnie posiadany nóż,

CESARZ WŁADYSŁAW — kierow­
nik robót — P.P.R.K. Nr 5 — oddz. 
w Koźlu.

DZIĘGIEL JOZEF — przodownik 
rzemieślników — warszt. wagonowe 
Gliwice.

GŁOWIŃSKI JOZEF — dróżnik — 
Pow. Żarz. Drogowy w Chodzieży. 

HOŃSKI ANTONI — rzemieślnik

J .U U  VI o i m u “  ”      _—

wskazówek, jak  sprawą tą się 
zająć i jak  nią pokierować.

Szczupłe ram y tego artyku­
łu  nie pozw alają na szczegóło­
we om ówienie poczynań, ma­
jących  na celu ożywienie akcji 
racjonalizatorskiej; nie mniej 
należy uznać za celowe choćby 
najkrótsze sform ułowanie naj­
prostszych w ytycznych:

A kcja  racjonalizatorska mo­
że być z doskonałym  powodze­
niem prowadzona w każdym 
zakładzie pracy.

Racjonalizatorem  może być 
każdy pracownik fizyczny czy 
um ysłow y bez względu na zaj­
mowane stanowisko.

Tematem dla racjonalizatora 
jest każdy przejaw działalno­
ści zakładu pracy, jak  zmiana 
procesu technologicznego, po­
lepszenie jakości wyrobu, zao­
szczędzenie surowca, _ energii, 
zmniejszenie postojów , jało 
w ych  biegów  maszyn, ulepsze­
nia przyrządów, narzędzi, 
sprawdzianów, zmniejszenie 
ilości braków, zmiana druków 
obiegow ych, uproszczenie kon­
strukcji, zastąpienie im porto­
wanych surowców krajow ym i, 
lepsze przygotow anie materia

2. Co m oglibyście dodać lub 
zmienić w przyrządzie, w któ­
rym  daną część obrabiacie,

UZtJ 1 UU&WtaUUhCUlC v  ̂ JtlUJNSIYJ ANlum — i
towi są innym, aby przez kole specjalista — warsztaty elektrotechn,
żeńską radę, pouczenie, czy j a - . m ia k k a^ k a z im ie r z  — rzemieśi- 
kąs m ną torm ę pom ocy przy- niI{ .  SpecjaHsta — parowozownia 
czynić się do wzrostu racjona- skarżysko — Kam. 
lizacji W Polsce. 1 MUELLER JAN -  rzemieślnik-

Spółdzielcza gospodarka rybacka ZSRR
tfl GS SWS p i  &  tfł O Z I W O / * l

żo śledzia, leszcza, sandacza 1 je­
siotra. Na morzu Berenta, mimo 
trudnych warunków pracy wyróż­
niła się Natalia Guratowa, pracu­
jąca jako szyper motożaglówki. 
Na 1 października wykonała ona

Dzięki szeroko rozwijającemu 
się współzawodnictwu pracy spół­
dzielcze gospodarstwa 1 brygady 
rybackie w Związku Radzieckim 
wykonały w roku ubiegłym przy­
jęte na siebie zobowiązania. Pier­
wsi wywiązali się z nich rybacy roczny plan w 130%. 
—spółdzielcy rejonu astrachań­
skiego, którzy dostarczyli znacz­
nie więcej ryby, niż w roku 1947.
Dobre wyniki uzyskali . również 
rybacy rejonu guriewskiego w 
republice Kazachskiej, którzy na 
dzień 1 grudnia 1948 r. wysoko 
przekroczyli roczny plan połowów.
Rybacy Przymorza i rejonu a- 
murskiego przekazali 1000 pudów 
ryby ponad plan. Kołchozy rybac­
kie rejonu krymskiego, kalinin­
gradzkiego, leningradzkiego, sta-

przekroczyły znacznie plany pra­
cy.

W 1948 roku wiele brygad koł

lepszo ^rijgutunaŁiio i lingradzkiego, mlkołajewskiego,
łów, maszyn i narzędzi, skro- zaporożskłego i wielu innych
cenie dróg transportu itd. ------’----- "” l”  "

Cała inteligencja  technicz­
na ma obowiązek przyjść z re­
alną pom ocą racjonalizatoro­
wi, jeżeli będzie on potrzebo­
wał wskazówek, rady lub pou­
czenia.

R acjonalizatora, składające 
go pom ysły niedostatecznie 
przemyślane lub opracowane,

Jednakże ludzie radzieccy nie 
poprzestają na dotychczasov/ych 
osiągnięciach. W gospodarstwach 
spółdzielczych znajdują się jesz­
cze olbrzymie, niewykorzystane 
rezerwy, mogące przyczynić się 
do przyśpieszenia realizacji pla­
nów połowów w roku 1949. Ple­
num KC W KP(b) należycie oce­
niło nieprawidłowe podejście do 
pracy kołchozów na podstawie da 
nych pośrednich, zamiast rozróż­
niania gospodarstw przodujących i 
słabych, co mogłoby spowodować 
podciągnięcie tych ostatnich do 
poziomu gospodarstw najlepszych. 
Komitet Centralny postanowił u- 
sprawnić kierownictwo g*ospo-

chozów rybackich uzyskało nie- j darstw rybackich, wglądać we
zwykle wysokie połowy. Na Mo­
rzu Czarnym brygada Wasyla De- 
legi złowiła ponad 9 tys. centna­
rów ryb, do których przewozu 
trzeba było użyć 70 wagonów to-

i • .„a  ' „ a warowych. W planie pięcioletnimm e należy zniechęcać pizez , J  powinna była dostar- 
wyrazęuie „ “ " j e d y n i e  nega , H  ty3P centnar6w ryby> a
W «Jol!-i <> w s W ó w k i i  leżącą w 1 już w ciągu trzech lat złowiła pO- 
granicach m ożliwości pom oc, | nad 20 tys. centnarów. Na Morzu 
aby z n ieudanego projektu f a ń s k i m  Z
przez pogłębienie go i szcze­
gółow e przeanalizowanie w y­
dobyć wartości pozytywne. 

Ocena w artości pom ysłu m u

1948 roku wykonał roczny plan 
połowów w 300%, przy czym prze 
kroczył już plan 5 letni, blisko o 
2 tys. centnarów, dostarczając du-

wszystkie dziedziny ich życia i 
stosować odpowiednie środki dla 
dalszego rozwoju 1 wzmacniania 
spółdzielni rybackich. Wiele spół­
dzielni przy pomocy organizacji 
partyjnej i władz państwowych 
ulepszyło organizację pracy i zwię 
kszyło połowy. Tak np. jeśli w
1947 roku ze 116 gospodarstw 
spółdzielczych roczny plan poło­
wów wykonało tylko 28, to w
1948 roku już 77, które dostar­
czyły 250 tys. centnarów ryby 
ponad normę. Obecnie najważnlej _ _ _ 
szym zadaniem jest dźwignięcie i rybnych

pozostałych gospodarstw do po­
ziomu przodujących.

W gospodarstwach rybackich 
obserwuje się jeszcze . poważne 
niewykorzystanie siły roboczej. 
Według danych z 1947 r. ponad 
25% stanu robotników nie było 
wciągniętych do pracy, lub też 
pracowało niekiedy mniej, niż 50 
dni w roku. W roku 1948 liczba 
ta spadła do 20%. Aby wykorzy­
stać całą siłę roboczą w pracy 
produkcyjnej należy rozwinąć po 
mocntczą produkcję spółdzielczych 
gospodarstw rybackich.

W kołchozie rybackim Im. Mi- 
kojana gospodarstwo pomocnicze 
przyniosło dochód wynoszący 369 
tys. rubli. W kołchozie „Czerwo­
ny Partyzant“ , położonym w rejo- i 
nie krasnodarskim, roczny dochód ; 
gospodarstwa pomocniczego prze- J 
kroczył 400 tys. rubli, a w koł­
chozie rejonu astrachańskiego ok 
500 tys. rubli.

Dalsze olbrzymie możliwości 
zwiększenia połowów ryby Istnie­
ją również w podniesieniu kultu­
ry pracy rybaka, we ’prowadze­
niu do jego pracy metod nauko­
wych. Znakomity brygadzista 
Delega, który przyswoił dokładnie 
zmechanizowane metody połowów 
opiera się w swojej pracy na naj­
nowszych zdobyczach nauki i tech 
niki. Na jego statku znajduje się 
radiostacja, przy pomocy której 
ustala on w czasie pobytu na mo­
rzu łączność z samolotami, obser­
wującymi poruszanie się ławic

Trzeba również wprowadzić 
wszechstronną wymianę doświad­
czeń zawodowych wśród rybaków, 
a nawet przerzucać najlepszych 
brygadzistów na tereny gospo­
darstw opuszczających się w pra­
cy. Kadry kierownicze i technicz­
ne kołchozów rybackich powinny 
pracować bardziej- operatywnie, 
mając stale na uwadze dalszy po­
myślny rozwój gospodarczy, wni­
kać głęboko w jego ekonomikę i 
kierować ją na drogę wszech­
stronnego rozwoju i umocnienia.

N. Diko.

W resorcie żeglugi
ORDER „SZTAN D AR  PRA CY“

I. KL.
TOMCZAK WOJCIECH — wysunię­

ty z robotnika tlyr. oddz. „Portorob"
— Gdynia.

ORDER „SZTAN D AR PRA CY“
II. KL.

BIELAWIAK SYLWESTER — niter
— ziedn. Stocznie Polskie — Stocznia 
Gdyńska.

CIAK JAN — robotnik portowy — 
„Portorob**.

CIESIELSKI ANDRZEJ — robotnik 
portowy ».Portorob“ .

W resorcie leśnictwa 
ORDER „SZTAN D AR  PRA CY“  

II. KL.
MACEWICZ ADOLF — ślusarz — 

Dyrekcja L.P. okr. białostockiego —
Hajnówka.

MICHAŁOWSKI SYLWESTER — 
adiunkt leśny, p o. nadleśniczego
— Nadl. Dojlidy, Białystok.

W resorcie 
poczt i telegrafów

ORDER „SZTAN D AR  PR A C Y “
I. KL.

KŁUS WŁADYSŁAW — technik — 
Rej. Urząd Telefon. — Telegraf, w
Gdańsku.
ORDER „SZTAN D AR  PRA CY“

II. KL.
ADAMSKI KONRAD — mechanik 

pocztowy — Urząd Przewozowy w
Gdańsku.

Port ryback%Ocena w artości pom ysłu mu- z tys. c e n ™ ™ , ------ ---------------
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. . . ___ , A, A _ .....  Twriokezpruem wvdainości nracv i i sie 14 awansowało. 4 wysunięte
iężka mgła opada na rozle szego statku — , w lipcu 1948 r.
gie tereny Portu Drzewnego | Ułożyliśmy regulamin, który s

na Oksywiu. Jak okiem sięgnąć 
leżą tu sterty równo poukładanej 
tarcicy i kopalniaków, na które 
czekają stojące przy nabrzeżu 
Statki „Eviva“ , „Kriemhild" i 
„Ellinor“ .

— Tak, tutaj trudna jest praca
— powiedział z uśmiechem Jan 
Warchał, robotnik portowy, któ­
ry 22 lipca awansował na kierow­
nika portu drzewnego — widząc, 
jak błąkam oczyma pc placu, 
liczącym 160 tys. m2. Z początku 
trudno się zorientować w ulicz­
kach, których czwarta część jest 
uzbrojona w kolejki wąskotorowe. 
W pierwszych dniach robotnik 
nieraz wchodzi na wieżę, żeby się 
zorientować, w którym miejscu 
pracuje.

Z wieży tylko z trudnością mo­
żna uchwycić sylwetki robotni­
ków. Wreszcie oko przyzwy­
czai się do olbrzymiej prze­
strzeni, dostrzeże tempo, z jakim 
ładuje się partie drzewa na wóz-

biegiem czasu, w miarę jak życie 
wskazywało konieczność zmian — 
zostawał ulepszany. Organizacja 
partyjna, -Rada Zakładowa do­
kładały ■wysiłków, ażeby regula­
min nie był bezduszny, żeby przy­
czyniając się do większej wydaj-

Polska tarcica płynie w różne strony świata
K o t o o i n i c y  P a g e d u

skracają do minimum czas załadunku

zwiększeniem wydajności pracy i j sie 14 awansowało, 4 wysunięto 
wprowadzeniem oszczędności. Za- \ do awansu). Ale.... Rada Zakłado-

no^ci^zapewriial° r ^ S o m  w yi- ipisze: „Pozwalam sobie wyrazić i tg robotę od dawna. W stosunku
moje wielkie zadowolenie z po- j do robotników nowychsze zarobki. Przeciętna płaca wy­

nosi teraz 5 tys. zł tygodniowo, 
ale często jest ona dużo wyższa“ .

Obecnie współzawodnictwo ob­
jęło 82 proc. tj. ponad 550 robot­
ników.

Z końcem czerwca, kiedy Pa­
ged załadował pierwszy statek 
angielski w ramach nowej umo­
wy eksportowej, załoga robotni- ( 
cza rzuciła hasło skrócenia do mi- ;

_________________ . ______________  ___ „ __ stosuje
wodu doskonałej odprawy, jaką | się szkolenie praktyczne. Nie w y

gadnienia te spotkały się z peł­
nym zrozumieniem załogi. Świad­
czy o tym chociażby fakt, że plan 
oszczędnościowy dyrekcji na su­
mę 7,5 mil. zł załoga postanowi­
ła zwiększyć o dodatkowe 4,5 mi­
liona zł.

Ze zwiększeniem oszczędności 
wiąże się ściśle wynalazczość

wa składa się praktycznie z 2 
mężów zaufania, a organizacja 
podstawowa zbyt mało interesuj«
się podniesieniem ideologicznego 
poziomu towarzyszy.

Są wprawdzie obiektywne trud­
ności, na jakie natrafiła Rada 
Zakładowa. Robotnicy „Pagedu“ 
są robotnikami portowymi, powin

otrzymał statek . 
swej ostatniej podróży".

DAWNY ROBOTNIK — DO­
SKONAŁYM KIEROWNIKIEM

Do rozwoju współzawodnictwa 
pracy przyczynił się w dużym 
stopniu tow. Warchał, do nieda

i . . . .
: się szKoieme praKiyczne. m ew y- pomysłowość. Usprawnienia bie- j ni więc należeć do Związku 

.Taarnborg“ w kwalifikowani pracownicy zatrud żące przyniosły 700 tys. zł oszczęd j Transportowców, z którymi łączą 
nieni są z początku przy najlat- ności. Ostatnio wpłynął projekt j ich wspólne problemy. Tymcza-
wiejszej robocie, — wyładunku robotników, który jest obecnie ba 
wagonów. Miesiąc do dwu pra- dany.
cują pod nadzorem starszych ro- I TROSKA O ROBOTNIKA 
botników, którzy udzielają im fa | Dyrekcja, współpracując ści- 
chowych wskazówek. Potem ! śle z organizacją podstawową
przechodzą do załadunku na stat-

cza r z u c i ła  i ia s iu  sis.i u c e iu a  u u . u u -  . . _ .p*
nimum czasu załadunku. Robot- ^ rów n ik : portu> Do

wna robotnik portowy, obecnie ! ki. Sztauerka, która wymaga du-

nicy, wśród których znaczna część 
stanowią Kaszubi, docenili w 
pełni wagę zagadnienia. Już te­
raz można stwierdzić duże osią­
gnięcia załogi, jeśli się zważy, że 
dopuszczalny czas załadunku 11O GiGl jc  -A•*. —̂ i v tł “ ;  1----------------- >

zi, aby je przewieźć do statków. | statków, wynoszący 1.792 godzin, 
Spieszymy się“ — mówi ¡ został skrócony o 640 godzin, czyli 

ow. Warchał. — Nowa umowa z 
inglią przewiduje eksport 75 ty-

sięcy sztandartów, tj. 375 tys. m5 
tarcicy, kopalniaków i kompletów

o 35,7 proc.
UZNANIE CUDZOZIEMCÓW
Ale wykonać pracę szybko —u iUj , .. m c  w jiw uau  auc unu ---

krzynkowych“ Ogrom tej cyfry tego robotnikom było mało. Trze-
»ędzie można dopiero dobrze o- ba ją było jeszcze wykonać do- 
enić, jeśli się zważy, że całe brze. Najlepszym chyba dowodem 
yojewództwo potrzebuje w ciągu j jakości pracy, są pełne uznania

,..„~irr<Griniv r-n otori TJ ł 1 „ A.. „tnH. Aitfroku wszystkich materiałów 
drzewnych na ogólną sumę 160 
tys. m3, a na olbrzymim (160 tys. 
m!) — placu może się pomieścić 
30 tys. m3.

listy kapitanów obcych statków, 
którym przecież na ogół nie łat­
wo przychodzą słowa pochwały
dla naszych osiągnięć.

Kapitan s/s „Tovelil“ prz słał
Na tarcicę naszą czeka ponadto list do „Pagedu“ , w którym na- 

lelgia, Holandia, Turcja, Izrael, | pisa ;̂ „W związku z załadowa- 
a kopalniaki — Turcja i Belgia, I niem partii kopalniaków na mój 
ia skrzynki cukrowe i cyrusowe statek, mogę z zadowoleniem
• Izrael i Turcja 

ZAŁOGA WALCZY O SKRÓ­
CENIE ZAŁADUNKU

stwierdzić, że „Paged“ wykonał 
sztauerkę bardzo dobrze, dostar­
czając towar w dobrym stanie,

„— Bez współzawodnictwa nie j zaś przodownicy i windziarze są 
beszio by się. Bo skąd wzięło- j doskonałymi robotnikami.
>y się to tempo, ta ochota do ! Dzięki dobrej pracy robotników
racy4* — mówi tow. Warchał. | „Pagedu“ czas ładowania został 
Vspółzawodni.ctwo podjęliśmy w j  skrócony o z doby

wiaduję się o tym od sekretarza 
organizacji podstawowej tow. 
Goetzla. Tow. Warchała, górala 
spod Wadowic, wygnała na Wy­
brzeże przedwojenna bieda. Od 
1934 roku pracował w „Pagedzie“, 
będąc już wtedy czynnym akty­
wistą społecznym. Po wojnie i po 
bycie w Oświęcimiu, gdy tylko 
„Paged“ rozpoczął pracę, zgłosił 
się od razu do roboty. W 1947 r. 
uruchomił plac portowy w  Gdań­
sku, po czym wrócił do Gdyni i 
stał się sztandarowym propaga­
torem idei współzawodnictwa. Ze 
spół jego był przodujący, dając 
przykład innym. Na wniosek eg­
zekutywy podstawowej organiza­
cji partyjnej tow. Warchał awan­
sował 22 lipca na kierownika 
Portu Drzewnego.

Kiedy mówię o tym z tow. War 
chałem, uśmiecha się z zażenowa­
niem. „Gdzieżbym to dawniej 
mógł pomyśleć, że na stare lata 
będę zajmował kierownicze sta­
nowisko. Dołożę jeszcze więcej 
wysiłku, żeby wywiązać się ze 
swych nowych obowiązków“. 
SZKOLENIE „SPOSOBEM GO­

SPODARCZYM“
Praca w porcie drzewnym jest 
rdzo trudna i wymaga kw -lifi-

żego doświadczenia, powierzona 
jest tylko robotnikom pełnowy- 
kwalif ¡kowanym.
SZTAUERZY PRACUJĄ PEŁNĄ 

PARĄ
Równo poukładane leżą w wy­

sokich stertach kopalniaki z jed­
nej strony placu, tarcica z dru­
giej.

Wózkanti dowozi się tarcicę pod 
Statek. Właśnie odbywa się na 
statku szwedzkim „Kriemhild“ 
załadunek tarcicy. Jeden hiv —• 
(dla niewtajemniczonych — por­
cja desek) — zostaje spuszczony 
na linie do luku. Tam stoją już 
sztauerzy, których zadaniem jest 
równe ułożenie desek, tak, żeby 
leżały szczelnie jedna obok dru­
giej, jak podłoga. Jest to zadanie 
niełatwe, jeśli się zważy różny 
wymiar każdej deski.
POMYSŁY I WYNALAZKI PRZY 
NOSZĄ MILIONOWE OSZCZĘD 

NOSCI
Dobrą organizację pracy po­

znać można wszędzie. Na olbrzy­
mim placu spotyka się co kilka 
kroków tablice z napisami pou­
czającymi o konieczności prze­
strzegania bezpieczeństwa, stoso­
wania oszczędności itd.

Na naradach wytwórczych, ze­
braniach partyjnych, omawia sioWspółzawodnictwo podjęliśmy w | r.hr.asony «  Z a o r r v  ! “ rrnzo true.,u. : -
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PZPR, z Radą Zakładową, stara 
się zapewnić robotnikom jak naj­
lepsze warunki pracy. W bieżą­
cym roku wykończy się w stanie 
surowym budynek, w którym znaj 
dą pomieszczenia poczekalnie, 
szatnie, łaźnie i natryski. Całko­
wita budowa kosztuje 14 milio­
nów zł.

Robotnicy otrzymują ubrać’a o- 
chronne, skórzane rękawice, po­
duszki do noszenia drzewa. Nad 
zapewnieniem higieny i bezpie­
czeństwa pracy czuwa 4 specjal­
nie przeszkolonych pracowników. 
W ambulatorium, wyposażonym 
w potrzebne narzędzia, robotnicy 
i ich rodziny otrzymują pomoc | 
lekarską. Ponadto dba o to pie­
lęgniarka i stały sanitariusz.

W pobliskim osiedlu „Pagedu“ 
mieszkają 123 rodziny pracowni­
cze. W dalszym ciągu remontu­
je się bloki dla 45 rodzin. Świet­
lica osiedla wyposażona jest w 
bibliotekę, gry, zabawy. Boisko 
sportowe osiedla, które robotnicy 
urządzili we własnym zakresie, 
przyczynia się do umasowienia 
sportu.

ALE SĄ RÓWNIEŻ CIENIE
Rada Zakładowa i organizacja 

podstawowa PZPR poświęcają 
dużo uwagi zagadnieniu współza­
wodnictwa pracy, troszcząc się o 
warunki bytowe robotnika, o a- 
W4U& śu; cwtalnim cza­

sem zostali oni decyzją CRZZ 
przydzieleni do Związku Pracow­
ników Leśnych, z którymi nic 
wspólnego nie mają. „Paged“ , 
który uzgadniał dotychczas wszyst 
kie sprawy, związane ze współ­
zawodnictwem itd. ze Związkiem 
Transportowców, to teraz będzie 
musiał zwracać się dodatkowo do 
Związku Pracowników Leśnych, 
który o robotnikach portowych 
nie ma „zielonego pojęcia“ . Rada 
Zakładowa . będzie zasypywana 
robotą papierkową, ale biurokra­
cji stanie się zadość.

Dalszą bolączką robotników są 
zniszczone domy na ich osiedlu. 
Dyrekcja „Pagedu“ , która wy­
dala obecnie bardzo poważne 
fundusze na remont bloków, nie 
dysponuje kredytami na koniecz­
ną odbudowę.

Na osiedlu odczuwa się dot.k'i- 
wy brak sklepu spółdzielczego, 
co powoduje konieczność częstego 
odbywania dość dalekiej drogi. 

* * *
Kapitanowie obcych statków, 

zadowoleni z szybkiego załadun­
ku, znają tylko nazwę firmy, wy- 
konywującej zlecenie Ale my 
wiemy, że za szyldem „Polska 
Agencja Drzewna „Paged“ kryją 
się żywi ludzie, budujący ciężką 
i rzetelną pracą lepszą przysz­
łość. Sztauerzy, windziarze, do- 
pychacze i robotnicy placowi, 
świadomi, że szybsze, lepsze i o- 
szozędniejsze wykonywanie pra­
cy zbliża nas do socjalizmu, nie 
szczędzą wysiłków i trudu.

Ami.
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W przetwórni owoców
Poważnym odbiorcy, owoców 

na Wybrzeżu stały się państwo­
we przetwórnie owocowe. Sku­
pują one od rolników wszystkie 
nadwyżki oiuoców, których nie 
można rozprowadzić na rynku.

Do największych przetwórni 
owoców i jarzyn na naszym te­
renie zalicza się fabryka '„Dago- 
ma‘ w Gdarisku. W sezonie i et

Szacować prawidłowo poniemieckie mienie
U J  Ł i S t u J i t f M & ę g i m y c h

Kilkanaście ton towarów dziennie zo. 
•taje dostarczonych do przetwórni.

nim zatrudnia ona olc. 100 robot 
ników, którzy przerabiają do 20 
ton owoców dziennie.

olbrzymiej prasie pod ciś­
nieniem wodnym wyciskany jest

Z ok. 250 kg wiśni zostaje wyciśnięty 
sok.

sok x wisien, który przechodzi 
następnie do 100-litrowych ko­
tłów, gdzie jest gotowany. W 
tym dziale pracują przeważnie 
kobiety. Ob.ob. Micke i M; Jaku­
bowska przez cały dzień mieszają 
w kotłach czerwony sok.' Po

Porzuconym przez Niemców míe ¡ pisy, ich wartość
mem, dysponują jak wiadomo U- 
rzędy Likwidacyjne. Byle mienie 
poniemieckie likwidowane jest po­
przez sprzfedaż, dzic* zawę, a czę­
sto nawet bezpłatnie przekazywa­
ne ludziom pracy. W tym celu ca 
le mienie poniemieckie jest szaco­
wane.

Do Komisji Szacunkowych powo 
ływani są rzeczoznawcy i biegli 
z odpowiednich branż, którzy po 
obejrzeniu przedmiotów, stwierdzę 
niu ich stanu użytkowego ustala­
ją, w oparciu o odpowiednie prze-

sprzedażną lub 
dzierżawną. Ceny te ustalane są 
często za wysoko, tak, że przewyż 
szają nawet poziom cen tych 
przedmiotów z nowej produkcji. 
Np. często się zdarza, że ceny 
wybrakowanych talerzy, butelek i 
zepsutych drobnych maszyn są 
wyższe, niż ceny przedmiotów no­
wych, sprzedawanych przez han­
del państwowy. O nierzeczowości 
ustalanych cen, świadczy np. taki 
wypadek, który wydarzył się w 
Gdańsku. Wrak samochodu byt po 
czątkowo oszacowany na 400 tys.

Reorganizacja grip związkowych
Rada Związków Zawodowych 

w Gdyni przeprowadza obecnie we 
wszystkich zakładach pracy reor­
ganizację grup związkowych. Do­
tychczas grupy związkowe obej­
mowały ludzi z różnych branż i 
dlatego nie spełniały należycie 
swego zadania. Obecnie każda 
grupa liczyć będzie do 40 osób i 
obejmie pracowników Jednego za­
wodu. Na czele stanie wybrany 
mąż zaufania, który będzie łącz­
nikiem między grupą, a odpowied 
nim związkiem zawodowym.. Pra­
ce przy reorganizacji grup związ­
kowych ukończone zostaną w 
Gdyni do 20 bm.

Celem skontrolowania prac or­
ganizacyjnych Okręgowa Rada 
Zw. Zwodowych wysłała do po­

szczególnych zakładów pracy 
swych instruktorów.

Grupy związkowe mają za za­
danie podniesienie świadomości 
ideologicznej i zawodowej robot­
nika, czuwanie nad wykonaniem 
planów produkcyjnych, bezpieozeó 
stwem i higieną pracy, oraz ru­
chem nowatorskim j współzawod­
nictwem pracy.

zł po długim jednak czasie, gdy I 
nie znalazł się nabywca, inny rze- j 
czoznawca ocenił ten wrak na 10 
tys. zł.

W wyniku takiego szacunku u- 
plynnienie remanentów poniemiec­
kich z magazynów Urzędów Li­
kwidacyjnych napotyka na wiele 
trudności. Magazyny są ciągle je­
szcze zawalone różnymi przedmio 
<ami, przedstawiającymi nieraz du­
żą wartość dla poszczególnych za 
kładów lub ludzi pracy. Ewentu­
alni nabywcy przychodzą, ogląda­
ją, dziwią się wysokim cenom i 
wycofują się z licytacji. W rezul­
tacie tego zgromadzony w maga­
zynach sprzęt marnuje się i z ro­
ku na rok traci na wartości.

Czemu przypisać obserwowany 
takt wysokiego szacunku? Otóż 
biegły, czy rzeczoznawca otrzymu 
je za dokonaną pracę szacunkową 
wynagrodzenie, obliczane procen­
towo od wartości oszacowanego 
przedmiotu. Czym wyższa suma 
szacunkowa, tym większy uzyskuje 
zarobek. Odbija się to później u- 
jemnie na sprzedaży przedmiotów

R ebotiiiey  PRIM
wyremontowali 2 snopowiązalki dla wsi Rakowice

Robotnicy Państwowego Przed­
siębiorstwa Robót Inżynieryjno-

Dobra inicjały ira
musi uzyskać realne poparcie

Ob. Stanisław Wasilewski, bednarz, za­
bija beczki z gotową zakonserwowaną 

pulpą wiśniową

przegotowaniu sok rozlany zo­
staje do butelek, by wkrótce u- 
kazać się w sprzedaży na rynku. 
Między innymi odbiorcą prze­
tworzonych owoców lub warzyw 
są polskie i zagraniczne statki, 
zawijające do naszych portów.

(Zctka),

Wzgórze Focha w Gdyni zamie 
szkuje ok. 17 tys. osób, w tymi 
wielka ilość dzieci. Przedmieście 
było dotąd pozbawione przed­
szkola, co stanowiło poważny 
brak. Aby ułatwić rodzicom opie­
kę nad dziećmi, szczególnie w go­
dzinach pracy zawodowej, praco­
wnicy Spółdzielni Mieszkaniowej 
Nr .3 postanowili urządzić przed­
szkole przy ul. Ujejskiego 29, bu­
dując specjalny gmach. Zaofiaro­
wali na ten cel, wraz ż wieloma 
rodzicami, bezpłatną pracę.

Projekt, zdawałoby się jest god­
ny poparcia, szczególnie ze stro­
ny przedsiębiorstw, których pra­
cownicy zamieszkują na Wzgórzu 
Focha. Owszem, poparcie zadekla­
rowało wiele przedsiębiorstw, ale, 
niestety, uczyniły to tylko ...na 
papierze.

Przedsiębiorstwa posiadają prze­
cież fundusze z akcji socjalnej i 
część ich mogły by przeznaczyć 
na budowę przedszkola. Udział 
rodziców, którzy chcą dać bez­
płatną pracę, znacznie zmniejszy 
koszty budowy. (L)

Morskich w Gdańsku ściągnęli z 
Westerplatte 2 poniemieckie sno- 
powiązałki, które wyremontowali 
w swych warsztatach.

Na wniosek Rady Zakładowej 
obie maszyny rolnicze przekazano 
SOM we wsi Rakowice, w powie­
cie kwidzyńskim. Snopowiązalki 
biorą już czynny udział w akcji 
żniwnej. (wis)

i różnego sprzętu, zgromadzonego 
w magazynach OUL.

Ktoś mógłby powiedzieć, że na 
wysokim szacunku zyskuje Skarb 
Państwa. Są to jednak tylko pozo 
ry, gdyż wysokie ceny odstraszają, 
kupujących, co z kolei zmusza 0 - 
rząd Likwidacyjny do przeprowa­
dzenia nowego szacunku. W kon­
sekwencji Skarb Państwa zamiast 
dochodu, ponosi często straty.

Stwarza to również poważne u- 
trudnienie dla ludzi pracy, którzy 
przy właściwych cenach mogliby 
zaopatrzyć się w OUL w potrzeb­
ne im przedmioty.

Sprawę szacunku remanentów 
poniemieckich należy jak najszyb­
ciej rozwiązać w ten sposób, by 
umożliwić szybką ich tozprzedaż.

(Ork)

Okręgowa Dyrekcja
Szkolenia Zaw odow ego
rozpoczęła pracę

Z dniem 31 lipca br. zakończył 
swą działalność Wydział Szkół 
Zawodowych w Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego Gdańskiego. Na 
jego miejsce powołana została 
do życia Dyrekcja Okręgowa 
Szkolenia Zawodowego, która 
mieści się w Sopocie przy - ul. 
Grunwaldzkiej 41, II piętro. Sta­
nowisko dyrektora objął tow. 
Mieczysław Michniewski. (N)

Zmiana na stanowisku
szefa Prokuratury S. 0*
W  G d l C J S I B

W dniu 2 bm. Ministerstwo 
Sprawiedliwości mianowało proku 
ratora Zygmunta Kalinowskiego 
szefem Prokuratury Sądu Okrę­
gowego w Gdyni. Nowomianowa- 
ny prokurator rozpoczął już urzę­
dowanie.

Dzieci stoczniowców
na koloniach nad! MPunaßcom

W roku bieżącym akcja wysy­
łania dzieci stoczniowców na ko­
lonie letnie zorganizowana została 
w znacznie szerszym zakresie, niż 
w latach ubiegłych. Przede wszy­
stkim nastąpiła po raz pierwszy 
wymiana dzieci z innymi ośrodka­
mi kraju. W ramach wymiany 39 
dzieci stoczniowców wyjechało w 
okolice Krościenka nad Dunaj­
cem, na kolonie letnie przemysłu 
chemicznego, 51 dzieci skierowano 
do Józefowa k. Warszawy, na ko­
lonie fabryki czekolady E. Wedel.

Do punktów wypoczynkowych, 
zorganizowanych przez ZSP nad 
morzem przybyła taka sama ilość 
młodzieży z kraju. Nad morzem 
stoczniowcy posiadają 2 kolonie: 
w Jastrzębiej Górze—dla 350 dzie 
ci w wieku od lat 7 do 14 i nad

jeziorem Ostrzy ckim — dla 100 
chłopców', w wieku od 14 do 16 
lat. Obóz nad jeziorem Ostrzye- 
kim składa się z 15-tu dobrze wy­
posażonych namiotów. Oba ośrodki 
posiadają odpowiedni personel wy­
chowawczy, przydzielony przez. In­
spektorat Szkolny oraz zapewnio­
ną opiekę higienistek i lekarzy.

(Greg)

56.707 porad udzielił w I półroczu
GlśroeBok Zdrowia uu S o p o c i e

Jak dużą popularnością cie­
szy się wśród ludności spo­
łeczna służba zdrowia świad­
czą wyniki Ośrodka Zdrowia

Nowe domy mieszkalne i siedziby urzędów
buduje 20-tysięczna rzesza robotników budowlanych

Przy pracach budowlanych 
na terenie całego woj. gdań­
skiego zatrudnianych jest w 
chwili obecnej Ok. 20 tys. ro- Budowlanego: Józef

stale wykonują ponad 300 j nymi Stanisław Wojciechow- 
proe. normy. Rekordowe wy- [ ski zgłosił interesujący pro- 
niki uzyskali robotnicy Paó-i jekt produkcji zastępczych

botników, zaangażowanych 
przez 203 przedsiębiorstwa.' Po­
łowa z tej liczby bierze udział 
w indywidualnym łub zespoło­
wym współzawodnictwie pra­
cy. Ostatnio murarze coraz 
częściej zaczynają stosować 
system pracy trójkowej, któ­
ry daje doskonałe wyniki. Sta­
le pracuje tym systemem wr 
chwili obecnej 6 zepołów, a 8 
dalszych jest w toku organiza­
cji. Współzawodnictwo przy 
budowie wysunęło na czoło 26 
przodowników pracy, którzy

stwowego Przedsiębiorstwa 
-  ^ * Różycki,
Mieczysław Janicki Marian 
Kuże i Tadeusz Biały, którzy 
Wykonują po przeszło 350 proc. 
normy. Ponad 150 proc normy 
wyrabia stale ok. 740 robotni­
ków.

Wielu robotników budowla­
nych zgłosiło cenne pomysły 
racjonalizatorskie. Między "in-

płyt pilśniowych ze słomy, gip 
su i ^cementu Robotnicy 
PPB. Kuraga i Lubiński zo­
stali za swe pomysły racjona­
lizatorskie mianowani majstra 
mi. Projekty racjonalizacji 
pracy przy budowach, zgłoszo 
ne> przez Stanisława Stachur­
skiego, pozwoliły Państwowe­
mu Przedsiębiorstwu Budowla 
nemu zaoszczędzić ok. 1.800 tys. 
zł. (M.r.)

' d ; 1
SE R G IU SZ  PR O C EN K O
Intendent Sanatorium P/graźlIczego 

w Pruszczu Gdańskim
zmarł dnia 7 VIII 1949 r. przeżywszy lał 50

W  zmarłym iracimy dobrego kolegę i zacnego 
współpracownika.

Pogrzeb odbędzie się dnia 9 VIII 1949 rok 
o godz. 16 z kościoła parafialnego w Pruszczu 

na cmentarz miejscowy.
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

2145/k Pracownicy Sanatoryjni

SREBRO-Ztl
kupuje w każdej ilości

II II 2124/i,

P A Ń S T W O W A  W Y T W Ó R N I A  
W Y R O B O W  B U R S Z T Y N O W Y C H  

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Kochanowskiego 41 tel. 4 1 3 -2 4

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

w Sopocie, który na prze­
strzeni pierwszego półrocza 
udzielił 56.707 porad lekar­
skich.

Ośrodek posiada różne porad 
nie, gabinety i stacje, które 
przyjmują dziennie 500 osób, 
korzystających z porad, zabie­
gów, prześwietleń itd. Coraz 
lepsze wyniki osiąga kuchnia 
mleczną, która w tym okresie 
wydała 73.762 mieszanek. Z ku­
chni korzystają nie tylko dzie­
ci, zamieszkałe w Sopocie, 
lecz także liczne niemowlęta- 
przybyłe z rodzicami na Wy­
brzeże.. Poważną pracą wyka­
zać się może gabinet rentgeno­
logiczny, który wykonał 8.567 
prześwietleń w ramach maso­
wej _ akcji przeciwgruźliczej. 
Oprócz tego załatwiono wielu 
prywatnych pacjentów.

W ramach akcji „W” pobra­
no 7.743 próbek, a chorych 
skierowano do dalszego lecze­
nia.

Specjalną opieką otacza ośro 
dek młodzież i kobiety ciężarne. 
Dla młodzieży szkolnej czyn­
na jest przychodnia między­
szkolna, obejmująca uczniów 
wszystkich szkół, specjalna po 
radnia przeciwgruźlicza, przy 
ehodnia dentystyczna i gabi­
net higieny szkolnej. Dla nie­
mowląt zorganizowano dobrze 
wyposażoną stację .opieki, a 
dla matek ciężarnych — po­
radnię i gabiuet ginekologicz­
ny.

Dla sprawnego działania 
kuchni mlecznej, konieczny 
jest w Ośrodku pasteryzator, 
który znacznie przyśpieszyłby' 
przygotowanie mieszanek dla 
niemowląt. .Test on potrzeb­
ny tym bardziej, że ciśnienie 
gazu w Sopocie nie pozwala 
na szybkie przygotowanie po­
karmów. Niestety, niewielka 
suma (150 tys. zł) konieczna 
do kupna, została 
skreślona.

TZeałpy
TEATR WIELKI w Gdańsku — 

9 i 10 bm. „Nowych 1000 taktów mu­
zyki jazzowej“ .

Te a t r  d r a m a t y c z n y  w Gdyni
— „Żabusia“  w wykonaniu zespołu 
warszawskiego teatru „Rozmaitości“ .

OPERA LEŚNA w Sopocie — Żoł­
nierz Królowej Madagaskaru, godz. 18.

TEATR „ŁĄTEK“ w Sopocie — 
„Krasnoludki idą w świat“ , w/g M. 
Konopnickiej.

K ma
Wrzeszcz — Capitol — „Ulica gra- 

niczna*', dozw. dla młodzieży od 
lat 12. Seanse w godz. 16, 18.30 i 21.

Wrzeszcz — Bajka — „Wielkie ży­
cie“ , dozw. od lat 14. Godziny se­
ansów: 17, 19 i 21.

Oliwa — Polonia — ,,Jej pierwszy bal“ 
Początek seansów w godz. 17, 19 
i 21, w święta od godz. 15-tej. 
Dozwolony od lat 18.

Sopot — Polonia — ,.Kulisy ringu“ , 
dozw. od lat 14. Godziny seansów
17, 19 i 21.

Sopot — Bałtyk — „Antoni i Antoni­
na“ , dozw. od lat 14. Początek w 
godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Warszawa — „Tragiczny 
pościg“ , dozw. od lat 18. Początek 
seansów o godz. 17, 19 i 21, w świę­
ta od godz. 15-tej

Gdynia — Goplana — „Skrzydlaty 
dorożkarz“ , dozwol od lat 12. 
Godziny przedstawień — 17, 19 i 21.

Gdynia — Atlantic — „Trójka Trefl“ , 
dozw od lat 7. Godziny wyświet­
lania: 17, 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Nikt nic nie wie“ 
dozwol. od lat 14, Pocz. seansów

19 i 21.
Gdynia - Chylonia — Promień — 

„Skradziona sława“ , dozw. od lat
18.

'R a d lIG

(Ork.)

Z Ł Ó Ż

OFIARĘ

Zmiana adresu 
Okręgowego Zarządu
Zw. Inwalidów Wojennych

Zarząd Okręgowy Związku Inwali­
dów Wojennych R. P. na woj. gdań­
skie podaje do wiadomości, iż sie­
dziba Zarządu przeniesiona została z 
ulicy Bema 3 m. 3. w Gdyni na ulicę 
Rosevelta nr 13 w Gdańsku.

ZGUBIONO w pociągu Gdy­
nia — Tczew 6 czerwca tęcz 
kę, książkę przyrodoleczni­
czą, brzytwę, zwrócić za 
nagrodą, Korolkiewioz Ju- 
iffn •— Gdańsk. IHelona 20.

łSUl

ZGUBIONO kartę RKU, do.
wód osobisty, Borkowski 
Ignacy, Malbork, Aleja Sta- 
llna 21 .________________ 2144
ZGUBIONO zaświadczenie 
rajeitoąoyjne RKU Kraśnik,

T P D
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Każdy z mieszkańców Sopotu pamięta niewątpliwie wypalony 
budynek naprzeciw Grand Hotelu. Wiosną b. r. przystąpiono 
do jego wnonty, a dzisiaj zamieszkują jui w jiiro  rodziny ly-

Wstrzymanie przyjęć
w Wydziale Kwalerunkowym
»  G d a ń s k u

W związku z całkowitą reorga­
nizacją Oddziału Gospodarki Lo­
kalowej —  Zarząd Miejski w Gdań 
siku podaje do wiadomości, że 
przyjmowanie Interesantów w 
sprawach lokalowych wstrzyma­
ne jest do dnia 1 września br. 
Przyjmowane w sprawach mie­
szkaniowych będą osoty, posia­
dające pisemna wezwania Zarzą-

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na wtorek dnia 9 sierpnia br.

5.10 — Początek audycji, 5.15 —
Streszczenie wiad. porannych, 5.20 — 
Koncert, 6.00 — Dziennik poranny,
6.15 — Muzyka rożywkowa, 6.30 — 
Gimnastyka, 6.40 —- Muzyka rozryw­
kowa, 6.55 — Program dnia, 7.00 — 
Wiad. dziennika porannego, 7.15 — 
Muzyka rozrywkowa, 8.00 — Streszcz. 
wiad. dziennika porannego, 8.05 — 
„Batory“ płynie do Nowego Jorku“ ,
8.15 — Muzyka rozrywkowa, 8.35 — 
„Daleko od Moskwy“ — powieść. 8,55 
— Odczytanie programu lokalnego, 
8.58 — Przerwa, 11.57 — Sygnał czasu, 
12.04 — Wiad. południowe, 12.20 — 
Aud. dla wsr, 12.50 — Melodie ludo­
we, 13.20 — Skrzynka PCK, 13.30 — 
Muzyka, 13.35 — Muzyka obiadowa,
14.00 — Audycja PCK dla chorych, 

M iiccłi¡ a  | 14.15 — Utwory skrzypcowe, 14.35 —
7, b u d że tu  1 Arie Operowe kom. francuskich, 14.50 

1 — Wiad. miejscowe, 15.05 — Koncert 
solistów. 15.25 — Informacje, 15.30 — 
Aud. dla dzieci, 15.50 — „Narodziny 
polskiego przemysłu“ , 16.00 — „Jak 
widzimy rzeczywistość w plastyce“ , 
pog., 16.15 — Muzyka. 16.20 — Muzyka 
słowiańska, 16.45 — Przegląd wyda­
rzeń ze Szczecina, 17.00 — I Dziennik 
popołudniowy, 17.15 — Koncert roz­
rywkowy, 18.00 — „Z frontu brygad 
S.F.“ aud. słowno-muz., 18.15 — Ron­
da — fortepian, 18.30 — ,,Z życia Wę­
gier“ — aud. slowno-muz., 19.00 — u  
Dziennik popołudniowy, 19.15 — „Na 
muzycznej fali“ , 19.45 — „Opowieść 
o Chopinie", 20.00 — Fragm. z opery 
„Poławiacze pereł“ Bizeta, 21.00 —. 
Dziennik wieczorny, 21.30 — Muzyka, 
21.40 — Mużyka taneczna, 22.25 ~
Muzyka, kameralna, 22.45 — Codzienny 
przegląd wydarzeń — lok , 23.00 — 
Ostatnie wiadomości. 23.10 — „w
rocznicę śmierci Ruggicro Leoncaval- 
la“ Najpiękniejsze fragmenty z op 
„Pajace“ w wyk. zcsp. art. chóru i 
ork. opery „Da Scalla“ w Mediolanie, 
23.50 — Program na dzień następny,
24.00 — Hymn ł koniec audycji.

WYSTAWY
Morska Wyn&wa Pro!-' r.-wa w 

Gdyni, przy Al Zjellnuczcu a otwar­
ta codziennie od godz. 10-tej do 20-ej.

II Festival Pin f ty ki w Sopocie. 
Wystawy otwarte codziennie w godz.

od i liftu' -*q
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G4LOS SPORT G
Szkodliwa reklama
Od kilku tygodni „Głos Wy­

brzeżei“ opierając się na informa 
cjach, otrzymanych z Komitetu 
Organizacyjnego międzynarodo­
wych tenisowych mistrzostw 
Polski w Sopocie, publikował 
interesujące szczegóły dotyczące 
tego turnieju. M. in. kilkakrot­
nie, zgodnie z oświadczeniem or­
ganizatorów, podawaliśmy skła­
dy ekip zagranicznych, mających 
wziąć udział w zawodach. W y­
mieniliśmy m. in. Asbotha, Ada­
ma, Caralulisa, Yiziru, Stances- 
cu, Erdoedi, Krajcika, Dostała 
itd. Był to rejestr bogaty i de­
cydujący o atrakcyjności turnie­
ju. Wciąż otrzymywaliśmy z P. 
Z. T. zapewnienia, potwierdzenia 
itd.

Pierwszym niemiłym zaskocze­
niem była wiadomość, że Rumu­
ni nie będą startować, ule zape­
wniano: za to — Asboth, Adam, 
Erdoedi, Dostał itd. Przed dwo­
ma dniami dowiedzieliśmy się, 
ie i Węgrzy nie przyjadą.

Nie nadużywając ostrych słów 
trzeba zapytać się, kto odpowia­
da za ten brak odpowiedzialno­
ści w informowaniu prasy, a za 
jej pośrednictwem opinii nublicz 
nej? Bo jeśli to miała być ze stro 
ny PZT „amerykańska" reklama 
polegająca na bluffie,_ to jest to 
wysoce szkodliwe i wręcz niedo­
puszczalne. Jeśli natomiast pu­
blikowano informacje, wierząc 
w przyjazd wymienionych tylo­
krotnie graczy zagranicznych, to 
nie wolno było tego robić przed 
uzyskaniem zupełnie pewnej 
zgody zaproszonych i oficjalne­
go potwierdzenia ich zgłoszeń,

Miejscowy komitet organiza­
cyjny włożył wiele wysiłku ib 
przygotowanie turnieju, a jed­
nak kompromitacja jest wielka. 
_________  (EG).

Doskonała taktyka przynosi zwycięstwo
•66Mieloch zdobywa „Grand Prix Polski 

100 tys. widzów oklaskuje brawurową jazdą Polaka

N A S I  C Z Y T E L N I C Y  P I S Z Ą

Czas skończyć z biurokraci q

POZNAŃ. Drugi po wojnie wyścig motocyklowy * o 
„Grand Prix Polski” wygrał Mieloch przed Dąbrowskim i 
Bubenickiem. Startowało 34 zawodników w kategoriach do 
250 emm, 350 cmm. I ponad 350 cmm. Obok najlepszych za­
wodników polskich startowali zawodnicy CSR, zeszłoroczny 
zdobywca „Grand Prix Polski” — Bubenicek, Vitvar i Kost 
z Autoklubu Praga.

Po wciągnięciu flag ua 
maszt i odegraniu hymnów cze 
chosłowackiego i polskiego roz 
poczęto zawody wyścigiem 
dla maszyn do 250 cmm (5 o- 
krążeń po 7,985 km.). Na star­
cie stanęło 9 zawodników. Wy­
ścig ukończyło 6-ciu Od startu 
do mety prowadził zeszłorocz; 
ny mistrz Polski Milewski 
(Unia — Poznań), przed Wy- 
porkiem (PKM — „Ogniwo” 
Warszawa) i Antkowiakiem 
(Stal — Poznań) W tej kolej­
ności zawodnicy ukończyli wy 
ścig. Według nieoficjalnych 

! czasów' Milewski przejechał 
trasę w czasie 26:12 min.

Wyścig o „Grand Prix Pol­
ski” na rok 1949 zgromadził 
na starcie 12 zawodników w 
kategorii ponad 350 cmm. I 13 
zawodników w kategorii do 
350 cmm. Trasa wynosiła 159,7 
km. (20 okrążeń). Wyścig obfito 
wał w dużo niespodzianek jak 
defekty maszyn. Do 7-go o- 
krążenia prowadził Vitvar, — 
jadący na Nortonie 250 cmm. 
(Autoklub Praga). W kategorii 
do 350 cmm, prowadził Brun 
Stanisław (PKM —Warszawa) 
Na 9-tym okrążeniu Bubeni-

N A  H O R Y Z O N C I E
Receptury na wyrób wędlin

Od pewnego czasu ze sklepów , 
rzeżnickich w Sopocie zniknęły j 
tańsze gatunki wędlin, a przede j 
luszystliim tzw. „kiełbasa cień- ' 
ka“, ciesząca się największym 1 
popytem wśród ludności pracu­
jącej. Na skutek częstych skarg 
mieszkańców miasta Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej na 
wniosek Społecznej Komisji 
Kontroli Cen zWróciłd~się w tej 
sprawie do Wydziału Handlu 
Urzędu Wojewódzkiego. I już... 
po miesiącu otrzymało następu- ; 
jącą odpowiedź: „IV związku z 
pismem z dnia 2li. 6. btr. 1. dz. ! 
6i8U9 w sprawie spowodowania 
produkowania tanich wędlin 
Wojewódzki Wydział Handlu 
prosi o przedłożenie receptury 
Wędliny wspomnianej wyżej po 
powołanym pismem. IV :. Na­
czelnika Wydziału — kierow­
nik oddziału“.

Z początku po przeczytaniu 
tego „dokumentu“ ogarnął nas 
— jak mówi poeta, — śmiech 
pusty, a potem litość i trwoga.

" ■ ......  -----------  --------------------------- ~  ■

Zawody piłki ręcznej
We Wrzeszczu rozegrane zostaiy i 

towarzyskie zawody w siatkówce 1 ’ 
koszykówce, między ZKS ..Kolejarz"
Z Krakowa (dawn. „Olsza") a ZKS 
„Kolejarz“ (Gdańsk).

W siatkówce, po Interesującej grze 
wygrali gdańszczanie 3 :1  (15 : 11,
10 : 15, 15 : 13, 15 : 4).

W koszykówce zrewanżowali się 
goście, wygrywając po zaciętej wal­
ce 27 : 26 (14 : 19).

Jakże to? — Więc zastępca na­
czelnika Wydziału Handlu U- 
rzędu Wojewódzkiego żyje i u- 
rzęduje w przekonaniu, że re­
ceptury na wędliny sporządzają 
Prezydia Rad Narodowych! Ale 
to nie tylko on. Bo biurokrata, 
który w ten sposób „odwalił ka 
wa ł e k d a j ą c  Radzie Narodo­
wej pierwszą lepszą odpowie,di; 
dobrze wie, że Urząd Wojewódz 
ki koresponduje, z Miejską Ra­
dą Narodową za pośrednictwem 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Zaadresował więc 
swe pismo zgodnie z przepisa­
mi: „Do Prezydium MRN w So­
pocie, za pośrednictwem Prezy­
dium WRN w gmachu (?)“ 
Tam opatrzono je dopiskiem: 
„Drugostronne pismo przesyła 
się do wiadomości. Naczelnik 
Biura Prezydialnego WRN,“. 
Czyżby więc naczelnik Biura 
Prezydialnego również uważał, 
że Prezydium MRN Sopotu win 
no Urzędowi Wojewódzkiemu 
przesyłać receptury na wyrób 
wędlin? 1

My jednak jesteśmy innego 
zdania. Sądzimy, że obowiąz- 
kiem jego było odesłać pismo 
autorowi z pouczeniem, że żą­
danie recepty na wyrób kiełbas 
uwłacza powadze Rady Narodo­
wej i że załatwianie tego rodza­
ju spraw wymaga nieco więk­
szej wnikliwości, ¡•aniżeli ta, 
którą wykazał autor. (z).

cek i Koprowski mają defekty 
maszyn, obaj jednak kontynuu 
ją wyścig. Na 1 i-tym okrąże­
niu odpada Vitvar z powodu 
upadku oraz Żymirski na sku 
tek przegrzania maszyny.

Prowadzenie obejmuje Mie­
loch przed Dąbrowskim, Bube­
nickiem, Brunem, Kostą i Be; 
benkiem. W  takiej kolejności 
zawodnicy przybywają na me-

3) Bubenicek (Autoklub — Pra 
ga) — 1:23:01. Wszyscy na 
Kartonach 500 cmm- 

W kategorii do 350 cmm. 
zwyciężył St. Brun (PKM — 
Ogniwo Warszawa (w czasie i 
1:23:02,6 godz. 2) Kost — (Au-' 
toklub — Praga) w czasie j 
1:24:30,8—3) Bebenek (Związko 
wiec” —Kraków) 1:26:43,7. j 

Zaznaczyć należy, że pierwsi 
trzej w kategorii popad 350; 
cmm. oraz dwaj pierwsi do 350

„Mieszkanie w Oliwie przy ul.
Westerplatte 7, zostało mi przy­
znane decyzją Zarządu Miejskie 
go jeszcze w roku 1945. Ponie­
waż składało się ono z 4 pokoi 
z kuchnią, w styczniu 1948 r. za 
padła decyzja dokwaterowania 
rodziny ob. Antoniego Szweda,
który prosił o dwa pokoje. Z nie . , ........
zrozumiałych przyczyn jrdnak i czny jest jeszcze następujący wy

Miejscowego, marnuję nadal dzl# 
siątki godzin służbowych na wy 
stawanie w korytarzach Zarzą­
du Miejskiego“ .

Maria Górska
OD REDAKCJI: Dla zilustro­

wania pracy aparatu Wydziału 
Kwaterunkowego charakterysty-

emm, uzyskali czasy lepsze od j sprawach 
zeszłorocznego zw ycięzcy B u -1 Wybrzeżu, 
benicka (1:26:40.7).

Mieloch swoje zwycięstwo 
zawdzięcza przede wszystkim 
doskonałej taktyce i przygoto-

Wy dział Kwaterunkowy przy­
dzielił ob. Szwedowi 3 pokoje, z 
prawami. głównego lokatora. 
Sprawa oparła się o W oj:w. Ko 
misję Lokalową przy Prezydium 
WRN, która przydzieliła obu ro­
dzinom po 2 pekoje. Z brr ku zgo 
dy drugiego lokatora, sprawa z o 
stała ponownie rozpatrzona, przy 
czym orzeczenie Komisji utrzy­
mano w mocy. ZdawaToby się 
obecnie, że decyzja, wydana 
przez najwyższą instancję w

te. Według nieoficjalnych cza- waniu maszyny do wyścigu, 
sów 1 miejsce zajął Mieloch Wzdłuż trasy zebrało się ok. 
(„Gwardia” — Poznań) w cza- 100 tys. publiczności, która zgo 
sie 1:20:59,1 godz. 2) Dąbrów- towała zwycięzcom długotrwa- 
ski (PKM —Warszawa) 1:21:47, łe owacje.

mieszkaniowych na 
zostanie we właśtH- 

wym czasie wykonana.
Tymczasem upłynęło już 7 

miesięcy od jej wydania, a ja, 
pracownica Dyrekcji Przemysłu

padek: W sporze o mieszkanie 
rodziny Kraszewskich, przy ul. 
Jaśkowa Dolina 23 we Wrzesz- 
czu, odbyło się już 30 rozpraw, a 
60 naznaczonych i wydano 15 de  
cyzji, często sprzecznych ze so­
bą. Akta sprawy urosły do 200 
załączników, a liczba dni, stra­
conych to Urzędzie Kwaterunko­
wym i innych wydziałach Za­
rządu Miejskiego sięga 250.

Oczyszczenie aparatu Wydzia­
łu Kwaterunkowego z elemen­
tów biurokratycznych ułatwiło­
by na pewno rozwiązanie trudno 
ści mieszkaniowych niejedne] ro 
dżiny.

Siadam naózifch u/ifótąpiań

Niezadługo będziemy pić „Zdrój elbląski
W związku z notatką pt. „Zdrój 

angielski“ , która ukazała się W Nr 
194 naszego pisma, Centralny Za- 

1 rząd Przemyślu Fermentacyjnego 
wyjaśnia, że zmiana nazwy na 
„Zdrój elbląski“ została -już zade­

cydowana. Nowa nazwa zostania 
wprowadzona po wyczerpaniu za­
pasu starych etykiet, co jest ko­
nieczne ze względów oszczędno­
ściowych.

Aleja Rokossowskiego otrzyma ławki
W związku z notatką pt. „Ław­

ki“ , zamieszczoną dnia 10. 6. br., 
Zarząd Miejski w Gdańsku wyjaś-

de wszystkim: parki, ogrody, zie­
leńce i plaże najwięcej uczęszcza­
ne; W Alei Rokossowskiego ławki

nia, że w ławki zaopatrzono prze- i staną w najbliższych dniach.

Nie zanieczyszczać piasku

Stadnina arabów w Nowym Dworze k. Żywca jest najlepszą 
w Polsce, a nawet w świeciei Polskie araby zdaniem fachow­
ców są znacznie lepsze od arabów egipskich i z Arabii. Na 

zdjęciu Sabcda ze źrebakiem, synem El Haifi

W związku z art. pt. „Czyżby 
zabrakło w morzu piasku“ , umie­
szczonym 30. 5. br., Zarząd Miej­
ski w Gdańsku wyjaśnia, że pia­
sek jest w piaskownicach co ty- 

I dzień oczyszczany i wygrabiony, 
! pozostają jednak zanieczyszcze- 
; nia ,jak domieszki brudnej ziemi, 
j których nie można usunąć. Za- 
1 rząd Miejski apeluje do rodziców

i opiekunów, aby nie pozwalali 
dzieciom zanieczyszczać plasku.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
PRACOWNICA CENTRALI 

RYBNEJ w Łebie. — Prosimy 0 
podanie nazwiska, abyśmy mogli 
po zbadaniu sprawy udzielić 
Wam odpowiedzi.

f® ' C l f f l i W  i l / l »  T

Ażeby wzbudzić podziw i śmiech
...trzeba ciężko pracotuać

stracyjnym i socjalnym wysunął się 
na czoło wszystkich polskich cyrków. 
Dyrektor Din-Don doświadczony ar­
tysta, oprowadza nas po małym mia­
steczku namiotów i wozów. Ogląda­
my mieszkania artystów, personelu 
administracyjnego i technicznego, wo­
zy - magazyny i wóz... śwLetlicę.

„Z  Gdańska wywieziemy najmil­
sze wspomnienie“ mówi dyrektor.

W śród naszego społeczeństwa utarło 
się fałszywe mniemanie, jakoby 

ludzie cyrku nie brali udziału w ży­
ciu społecznym, mówi stojący obok 
tow. Marian Dobrzański sekretarz tu­
tejszej organizacji podstawowej PZPR. 
Jest to oczywiście nieprawda. W każ­
dym mieście dajemy kilka przedsta­
wień, z których dochód idzie na od­
budowę Warszawy. Mamy własną 
świetlicę, gazetkę ścienną i klub spor­
towy. Z programu cyrkowego usu-

. —..... ......... . -  —  nęliśmy złe tradycje czasów kapitall-
śladowców, którzy pragnęli skopio- • stycznych jak ,.robione“ na niezdro- 
wać jego sztukę, jednakże żadnemu z wą sensację walki zapaśnicze, wystę-

D yrektor Państwowego Cyrku Nr 
1 ob. Edward Manc (znany jako 

Din-Don) umie ciekawie i interesu­
jąco mówić o historii cyrku.

Cyrk ma swoje wielkie tradycje, 
w Polsce nie był na ogół tak ceniony, 
jak w innych krajach. W Muzeum 
Moskiewskim jest pomnik sławnego 
clowna Anatola Durowa, z wykształ­
cenia inżyniera kolejowego, który 
dzięki swojej wspaniałej satyrze im­
prowizowanej na arenie, a skierowa­
nej przeciwko stosunkom politycznym 
i społecznym w Rosji carskiej, stał 
się ulubieńcem mas ludowych.

Ojciec Din-Dona był partnerem 
sławnego Durowa.

Jednym z najlepszych na świecie 
żonglerów był Włoch Rastelli. Lud 
Mediolanu wystawił mu pomnik. O 
wielkości artystów cyrkowych stano 
wi przede wszystkim ich ciągła, upor­
czywa praca. Rastelli miał wielu na-

nich się to nie udało
Państwowy Cyrk Nr 1, który gości 

w naszym mieście, dzięki swoim o- 
siągnięciom programowym, admini-

py cudotwórców, którzy techniczny­
mi sztuczkami nabierali naiwnych 
itp.

Rozmowę przerywa nam tusz or­

kiestry. Wchodzimy do namiotu cyr­
kowego. Przedstawienie zaczyna się 
tańcem na linie D. Jarczewskiej, zdol 
nej i pracowitej artystki, którą zoba­
czymy jeszcze w w Trio Lados (akro­
bacja na rowerach Irena i Henryk 
Ładosowie). Następnie oglądamy do­
brą tresurę koni, żonglerkę i dosko­
nały numer „człowieka bez kości“ .

W przerwie rozmawiamy z „czło­
wiekiem bez kości“ ob. Kazimierzem 
Szczepańskim. Zapytujemy w jaki 
sposób doszedł do tak fantastycznych 
wyników. Artysta ściera szminkę i 
zmęczony przebiera się w „cywilne“ 
ubranie.

„Pracą. — odpowiada. — Za okupa­
cji siedząc w niemieckim więzieniu 
też trenowałem, oczywiście w tajem­
nicy, żeby nie wyjść z wprawy. O- 
becnie wszyscy codziennie trenujemy 
po kilka godzin. Bez tego nie może 
być mowy o jakimkolwiek sukcesie“ .

” Do rozmowy wtrąca się brat arty-* 
sty, żongler Edmund Szczepański.

„Dla nas ludzi, którzy urodzili się 
na wozie cyrkowym, praca ta nie 
jest ciężka. Zawodu naszego nie za­
mienilibyśmy na żaden inny...“

je
Artystów cyrkowych charakteryzu- 

wzruszające umiłowanie zawodu. 
Prawie nie zdarza się, ażeby ktoś t  
nich porzucił arenę.

Irena Lados akrobatka — mówi, 
że wolałaby zginąć tak jak jej o j­
ciec rozszarpany w cyrku przez nie­
dźwiedzia niż zmienić zawód.
O becnie cyrki polskie walczą z 

wieloma trudnościami, jak brak 
budynków zimowych (budowę ro2f- 
poczniemy w planie 6-letnim), brak 
szkoły cyrkowej — założenie tej by­
najmniej nie pierwszej na świecie 
placówki projektuje się w Łodzi, oraz 
z innymi trudnościami natury reper­
tuarowej, bądź też finansowej.

Dyrektor Din-Don, przebierając się 
po swoim występie — uśmiecha się.

„Wierzę, że w najbliższych latach 
nastąpi wspaniały renesans cyrku 
polskiego. Wskrzesimy stare ludowe 
tradycje, widowiska i pantominy. Op­
tymizm mój nie jest bezpodstawny. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki stwa­
rza nam artystom cyrkowym coraz 
lepsze warunki pracy“ .

(J.J.B.)
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tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (2 6 2 )
Anglik w berecie śpiesznie notował.
Inni byli przejęci, żądali od dziewczyny: „proszę tłuma­

czyć dokładnie“ , dziewczyna nie nadążała. Gdy Sergiusz 
umilkł, mały i gruby. Amerykanin połyskując złotymi 
zębami głośno się roześmiał i zwrócił się następnie do tłu­
maczki:

— Niech pani powie panu majorowi...
— A może pan mówi po francusku? — zapytał Ser­

giusz.
— O tak, trochę mówię. A pan zna francuski? O, a

więc pan jest wykształcony!... Z opowiadania pańskiego 
wynika, że po wojnie macie zamiar odbudować silne 
Niemcy. •

Sergiusz wzruszył ramionami.
— Zapewne źle to panu przetłumaczono. Opowiedziałem 

tylko o tym, jak moi saperzy zaczęli żałować jeńców ot 
i tyle...

— Jest to bardzo ciekawe dla tych moich kolegów, któ­
rzy podają malownicze obrazy z wojny, ale ja osobiście 
wysyłam korespondencje o charakterze bardziej poważ­
nym. Interesuje mnie strona polityczna pańskiego opowia 
dania, no więc robię bardzo logiczny wniosek, ten miano- 
wdcie, że Związek Radziecki zamierza w oparciu o tych 
jeńców, którym dajecie jeść, odtworzyć silne Niemcy.

— Sądzę, że my mamy daleko więcej powodów do nie­
nawidzenia Niemców niż Amerykanie. Z pewnością za­
uważył pan, że od Gżatska do Mińska nie ocalał ani jeden 
dom. A zresztą wcale nie o te domy chodzi... W moim ba­
talionie jest sierżant — Białorusin. Przyszliśmy do jego 
wsi, nazywa się ta wieś Wołoki. Nie ma już tej wsi — 
burzany i wspólna mogiła, Niemcy pozabijali wszystkich, 
pan rozumie — wszystkich, nawet niemowlęta. Zabili 
żonę sierżanta, staruszkę matkę, trzy córeczki. Oto ma 
pan nasz rachunek... A żołnierz Kacel powiedział mi wczo 
raj: „Wyginął cały mój ród, wymordowali, bestie, dwa­
dzieścia osiem osób, sam jeden pozostałem“ ...

— To są niezmiernie jaskrawe szczegóły — rzekł tłuś- 
cioch o złotych zębach — ale mnie interesuje strona poli­
tyczna. Co w ogóle robić z Niemcami?

— Rozbijemy je, to nie ulega wątpliwości. Rozbilibyś­
my Niemcy nawet i sami, a z wami, mam nadzieję, to 
pójdzie prędzej. Gratuluję panu, nawiasem mówiąc, Cher 
bourga, bardzo to jest miłe, że przyjechaliści, kiedy mo­
żna wam nareszcie czegoś pogratulować. A więc...

Przerwał mu Amerykanin w czarnych okularach, który 
przez cały czas żuł gumę i tępo przypatrywał się Sergiu 
szowi. Powiedział on do tłumaczki:

— Nie umiem po francusku, więc proszę mu przetłu­
maczyć. Ciekaw jestem, czy ten major wie o tym, że A- 
meryka dopomaga im od samego początku? Mógł nam po­
gratulować również i dawniej — rosyjskie zwycięstwa są 
w połowie naszymi zwycięstwami.

Sergiusz zirytował się:
— Wiem, że dopomagali. Jadłem wasze konserwy, ko­

rzystałem z waszych polowych telefonów. Ot tam — jadą 
wasze „studebakery“ . Dobre to samochody, jesteśmy wam

bardzo wdzięczni. Ale tego technicznego sprzętu macie 
więcej niż skromności. Czy pan rzeczywiście uważa, że 
na jednej szali wagi można położyć konserwy, a na dru­
giej góry ludzkich trupów? No tak, przysłaliście nam sa­
mochody. Wiemy o tym. Ale ja byłem w Stalingradzie 
i wiem, że to my was uratowaliśmy.

Amerykanin o złotych zębach czeka niecierpliwie aż 
Sergiusz skończy mówić:

— To bardzo efektowne zakończenie artykułu... Ale 
pan nie odpowiedział mi na pytanie zasadnicze — co zro­
bić z Niemcami?

—■ Rozbijemy je, przestępców ukarzemy, a mimo to 
Niemcy pozostaną. Nie zastanawiałem się nad tym, jestem 
wojskowym inżynierem, nie dyplomatą i nie pedagogiem. 
Trzeba będzie Niemców wychować na nowo, zapoznać^ z 
wiedzą, z prawdziwym postępem, z zasadami moralności...

Amerykanin w czarnych okularach chwycił tłumaczkę
za rękę: . . .

— Proszę mu przetłumaczyć... Jestem całkowicie z mm
zgodny — Niemcy trzeba koniecznie zachować. Przez 
cztery lata byłem korespondentem w Berlinie, znam 
Niemców doskonale. Niemcy są krajem zachodniej cywi­
lizacji europejskiej. Nikt z nas nie chce się mieszać w 
sprawy wewnętrzne Rosji, ale proszę mu powiedzieć, że 
wielu Amerykanów żywi obawę — czy aby Rosjanie nie 
zamierzają 1 wprowadzić swoich porządków również i w 
Niemczech? Mówię to przyjaźnie, jesteśmy sprzymierzeń­
cami, obowiązkiem korespondenta jest usuwanie niejas­
ności. Niechno pani zapyta tego oficera, co oni zamierzają 
robić w Niemczech? *

(C. d. n.)
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